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P R Z E G L Ą D  W I E L K O P O L S K I
M I E S I Ę C Z N I K  R E G I O N A L N Y

POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM KULTURY WIELKOPOLSKIEJ W PRZESZŁOŚCI I W CHWILI OBECNEJ

Rok I Poznań, marzec 1939 r. N r 3

C-H 739
inż. M ieczysław

b- komendant POW zab. prusk 
Udzież

POLSKA ORGANIZACJA WOJSKOWA ZABORU PRUSKIEGO 
A POWSTANIE WIELKOPOLSKIE W 1918 R.

W obec ukazania się ks iążk i K aro la  Kandziory p t. „D z ia ła lność  POW w Poznaniu“ , 
wydanej przez In s ty tu t Józefa P iłsudskiego, poświęcony badaniom najnowszej h is to rii Polski, 
a r ty k u ł poniższy, jako napisany przez jednego z kom endantów tegoż POW , p rzyczyni się n ie 
zawodnie do wszechstronniejszego poznania dzia ła lności te j w ie lce  zasłużonej organizacji 
bo jow ej. A r ty k u ł ten nadesłany został do R edakcji przed ukazaniem się pub likac ji K . K an
dzio ry. (Red.)

W  zaraniu przygotow ań do w a l
k i o niepodległość w  b. zaborze 
p rusk im  kością pacierzow ą by ło  to 
w arzystw o gimnastyczne „S o k ó ł“ . 
A cz k o lw ie k  b y ło  ono jawne i a p o li
tyczne, to  jednak b y ło  ściśle śle
dzone i tu  i  ówdzie rozw iązyw ane 
i szykanowane przez prusaków , W  je- 

■ !■■■ mm go ram ach pow staw a ły  n ieraz grupy
ys M i r-Szczawińska konsp iracyjne ko leżeńskie  pod na j

rozm aitszym i nazwami, jako grupy gimnazjalne, studenckie , rzem ieślnicze, 
uPieckie a naw et robotnicze. Pam iętam y rów nież o chlubnej dz ia ła lności 

fRup robo tn iczych  „S o ko ła “ , is tn ie jących poza granicam i e tnogra ficznym i 
°  s i, w  W estfa lii, B e rlin ie  i Szczecinie. W  „S o ko le “  p rzygo tow yw ano 

s>ę do przyszłe j w a lk i fizycznie, a w  organizacjach ta jnych  krzep iono 
Się duehowo, zastanaw iając się nad różnym i m ożliw ościam i zdobycia nie- 
, esio ści O jczyzny, Ćwiczono się rów n ież w  użyciu  w sze lak ie j b ron i 
1 ^ ie ra n o  skrzę tn ie  w iadom ości wojskowe, a także p ielęgnowano i roz 
szerzano te, k tó re  zdobyto w  obcej nam arm ii n iem ieckie j.

W  p ierw szych m iesiącach w o jny  nastąp iło  le kk ie  zahamowanie pracy 
niepodległościowej w  zaborze pruskim . N a jruch liw s i działacze zosta li
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w cie len i do a rm ii i porozrzucan i na przeróżnych odcinkach fro n tó w  n ie 
m ieckich. Jednak i tam  nie zaprzesta li oni p racow ać nad uśw iadam ia
niem  wcielonego do szeregów prusk ich  żo łn ierza polskiego. Ci, k tó rzy  
pozosta li w  domu, go rliw ie  ro b ili to  samo w  k ra ju . K o n ta k t m iędzy n im i 
począ tkow o zerwany, zdołano znowuż nawiązać. Żo łn ierze-Po lacy w ra 
cający z fro n tu  czy to  na urlop, czy też na sku tek choroby rzeczyw iste j 
lub  udanej, dem entow a li a larm ujące ogłoszenia o p rusk ich  zw ycięstw ach 
i  dodaw a li działaczom  w  k ra ju  nowej o tuchy do tym  gorętszej p racy  n ie 
podleg łościowej. Pom iędzy innym i na jednym  z zakonspirow anych zebrań 
odbytych  w  Poznaniu w  s ierpn iu 1916 r. w yc iągn ię to  po grun tow nym  za
stanow ien iu  się nad w szystk im i danym i następujące w n iosk i:

1. W obec upadającego ducha w  a rm ii n iem ieckie j, szerzącej się ogól
nie dezercji i  po jaw ia jących się coraz częściej b ra kó w  żywności 
i surowców, N iem cy muszą ponieść ostatecznie klęskę,

2. Z chw ilą  te j k lę sk i należy natychm iast w yw o łać  zbrojne powstanie 
w  całym  zaborze pruskim , w yko rzys tu jąc  z jednej s trony niemoc, 
a z drugie j s trony p rzew idyw aną  już w tedy  chęć wycieńczonej 
wojną koa lic ji, z likw id o w a n ia  za w sze lką cenę każdego nowego 
zatargu zbrojnego, przeszkadzającego zaw arc iu  ostatecznego po
ko ju , i uzyskać jak  najkorzystn ie jsze w a ru n k i d la Polski.

3. N a leży wejść w  k o n ta k t z legionami, jedyną jawną podówczas 
siłą  zbrojną, by  za ich  pomocą rozszerzyć powstanie na całą 
Polskę bez względu na Rosję, należącą w tenczas jeszcze do k o 

a lic ji.
4. Żo łn ierza polskiego należy chronić w sze lk im i sposobami od fron tu  

niem ieckiego, a uśw iadam iać go i  p rzygo tow yw ać do przyszłego 
pow stania polskiego. W  szeregach n iem ieck ich  należy szerzyć 

ogólną dywersję.
5. N a leży sk łan iać jak  na jw iększą ilość żo łn ie rzy-P o laków  do w y 

ko rzys tyw an ia  każdej m ożliw ości w  uzyskaniu urlopu, choroby 
p raw dz iw e j czy udanej, każdego przejazdu służbowego do k ra ju  
w  celu pozostaw iania w  domu b ro n i i am unic ji i p rzechow yw an ia 
jej w  bezpiecznym  i zakonsp irow anym  magazynie.

6. Należy rów n ież głosić hasła w olnościow e w śród S łow aków , Cze
chów i S łow ian ba łkańsk ich  przez żo łn ie rzy-P o laków , pełn iących 
na tych  terenach służbę w  oddzia łach n iem ieckich.

B y ł to  program  trudny, ale p rzy  zapale, ja k i coraz bardzie j ogarnia ł 
żo łn ie rzy-P o laków , m oż liw y  do przeprowadzenia. —  K to  dok ładn ie  śledził 
bieg szybko postępujących po sobie w ypadków , ten m ógł przew idzieć, 
że s k u tk i te j p racy n iepod leg łościow ej n ie dadzą na siebie długo czekać, 
Dezercja nie ty lk o  w śród Polaków , ale i w śród N iem ców  rozszerzała się
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zastraszająco. Najostrzejsze p rzec iw dzia łan ia  ze s trony w ładz n iem iec
kich, zarówno w o jskow ych jak cyw ilnych , zaw odz iły  zupełnie. Fortece, 
w ięzienia i szpita le zape łn ia ły  się w  zastraszający sposób. Chorób uda
nych, pow odow anych różnym i zabiegami, by ło  ta k  w ie le , że nie można 
ich by ło  odróżnić od chorób p raw dziw ych . W y k ry te  udawanie musiano 
często naw et to lerow ać, żeby przez to nie drażnić n iechętnych do dalszej 
w a lk i i n ie rozszerzać i ta k  już masowej dezercji z fron tu . Zaczęto za
ciągać do w ojska już p raw ie  dzieci. Ten niedostatecznie w yćw iczony 
m łody żo łn ierz szedł oczyw iście już jawnie na rzeź, N ow ych transportów , 
k tó rych  nie nazywano już inaczej jak  ty lk o  „K a n o n e n fu tte r", n ie odpasano 
aadal po m iastach i  wsiach, lecz potw orzono specjalne obozy odżyw iania 
na od ległych polach, ściśle strzeżonych przez żandarm erię połową. Przed 
wyruszaniem  transpo rtów  w  dalszą drogę, gwałtem  zabierano chorych, 
dla k tó rych  musiano później w  szpita lach p rzy fro n to w ych  tw o rzyć  osobne 
oddziały. P rzew ażały oczyw iście udawane choroby nerw ow e. W  uda
waniu chorób ce low a li Polacy w  m yśl o trzym anych w  k ra ju  ins trukc ji. 
P rzyk ład  ich  chętnie naśladow ali N iem cy, zniechęceni przew leka jącą  się 
wojną. Pow sta ły  ogólnie znane nazw y „P o ln ischer U rla u b “  i ,,Polnische 
K ra n kh e it" . W ypada wspom nieć o chlubnych w ys iłkach  naszych leka rzy  
1 sanita riuszy  nad ochroną żo łn ie rzy-P o laków . Chociażby tu  w ym ien ić  
SP- radcę dra Panieńskiego, śp. dra Paw lick iego , śp. gen. dra I. W ierze- 
jewskiego, dra C etkowskiego, dra R olę-Szatkowskiego, dra I. Żn in iew icza 
1 w. m. jak  rów n ież sanitariuszy śp. M . Degórskiego, J. B ilskiego, Ż u raw 
skiego, Serwę i innych. Jak  liczne b y ły  zgłoszenia do szp ita li n iech posłuży 
P rzykład, że w  oddziale d la  nerw ow o chorych w  Poznaniu by ło  na oko ło  
300 żo łn ie rzy przeszło 290 Po laków , udających chorobę n iezw yk le  zręcz- 
n ie - Należy p rzy  tym  w ziąć pod uwagę, że m iasto Poznań b y ło  ty lk o  
w  bardzo m in im alne j liczb ie  garnizonem żo łn ie rzy-P o laków , k tó rych  p rzy- 

Zle ano przeważnie do garn izonów  w  g łęb i N iem iec. Śledząc tę masową 
dezercję a rm ii n iem ieckie j, musiano przy jść do przekonania, że nastąpi 
grem ialny o d w ró t i za n im  rew olucja .

U pragniona rew o luc ja  w ybuch ła  w  dn iu  9 lis topada 1918 r. Ten sam 
żo łn ierz-Po lak, k tó ry  chroniąc się od fro n tu  udaw ał różnego rodzaju 

oroby i częstokroć w aria ta , na w iadom ość o re w o lu c ji z uśmiechem 
na ust ach natychm iast opuszczał szp ita l i  z karab inem  w  ręku  spieszył 
na P°^e w a lk i, gdzie n ieraz ponosił śm ierć za niepodległość O jczyzny.

T ak się mści zbrodnia, dokonana na w olnośc i cz łow ieka ! —  Oto 
Patriotyzm , d la któ rego  nie ma za w ie lk ie j o fia ry ! —  Tak, ja k  osto ją d la 
całego ruchu narodowego i n iepodległościowego w  b y łym  zaborze p ru 
skim  b y ł Poznań, ta k  sta ł się on ostoją i całego ruchu wyzwoleńczego.
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T u  koncen trow a ła  się cała praca konsp iracyjna i  stąd oczekiwano ró w 

nież hasła do powstania.
O prócz wspomnianej już organizacji w ojskow ej zawiązanej już w  roku  

1916, is tn ia ła  rozszerzona na ca ły  b y ły  zabór p ru sk i organizacja m łodzieży 
_  skautów , w ychow yw anych w  duchu n iepod leg łościow o-bojow ym . Te 
dw ie organizacje za in ic ja tyw ą  ich  p rzyw ódców  po łączy ły  się zgodnie 
w  p ierw szych dniach stycznia 1918 r. w  jedną organizację pod nazwą 
p O W . zaboru pruskiego. A czko lw ie k  do c h w ili w ybuchu rew o luc ji 
n iem ieck ie j wspomniane organizacje oddzie ln ie p racow a ły , to  jednakowoż 
na licznych w spó lnych zebraniach ich  dzia łaczy u trzym yw ano ścisły ko n 
ta k t. Już w  styczniu 1918 r. opracowano szczegółowy p lan powstania, 
licząc się z tym, że po oczyszczeniu i  zdobyciu  samego Poznania, trzeba 
będzie p rzys tąp ić  do oczyszczenia całej W ie lkopo lsk i, s tw orzyć na jej 
granicach fron ty , a rozszerzając je na pó łnoc i  południe, przenieść po 
w stanie na Pomorze i  Śląsk, oddzie lić  ca ły  zabór p ru sk i to  jest ra c ib o r
skie, opolskie, poznańskie w  oparc iu  o rzekę Odrę i  Pomorze w  k ie ru n ku

__Słupsk. W yb ra n i już w tedy  dowódcy odcinków , o trzym a li rozkazy
zajęcia wyznaczonych p laców ek oraz plan, w ed ług któ rego pow inn i po 
suwać się naprzód. Zakonsp irow an i emisariusze, przeważnie kupcy  po 
dróżujący, dociera jący do każdego zaką tka  b. zaboru pruskiego, roznos ili 
w ieść o p lanach tych  do każdego m iasteczka, a nieraz wsi.

D zia ła lność P O. W . z. p. m ów i sama za siebie i zaczyna p o w o li się 
w y łan iać  z^m gie ł sam ochwalstwa i n ieste ty poczynionych b M * w .  Bo- 
jowa ta organizacja o tw o rzy ła  już na drug i dzień re w o lu c ji n iem ieckie , 
(11, X I. 1918 r.) pó łjaw ne b iu ro  w erbunkow e p rzy  W ie lk ic h  Garbarach 
w  lo ka lu  pewnego harcerza. W ybrano  tam  sztab tzw . Radę Jedenastu. 
N a leże li do n ie j Kom endant P O W  z. p. M ieczys ław  A nd rze jew sk i jako 
przewodniczący, Józef B ilsk i, B łaszak, A rk a d y  F ied le r, Jan K a linow sk i, 
K oz łow sk i, S tan is ław  Powel, H e n ryk  Śniegocki, W incen ty  W ierze,ew ski, 
Zygm unt W iza  i W rzyszczyńsk i jako cz łonkow ie . W  drugie, po łow ie  l i 
stopada 1918 roku  w  m iejsce ustępujących B łaszaka, F ied lera , K o z ło w 
skiego i  W rzyszczyńskiego w ybrano  H en ryka  Beychlera, H ie ron im a 
G rześkow iaka, M ieczysław a G rzybkow skiego i  Romana W ilkanow icza . 
Do w ydz ia łu  organizacyjnego na leżeli Józef B ils k i jako  p rzew odn i
czący, K az im ie rz  Jesionek, Paw e ł M uszyński, W incen ty  Szmama, Jan 

Nep. U la to w sk i i W ik to r  Z ab łock i
S tw orzono wówczas s ilny oddzia ł w yw iadow czo -w ykonaw czy i p la 

c ó w k i w erbunkow e. W yznaczono odwachy po w szystk ich  częściach Poz-

M K o m e n d a n ta m i P O W  z. p. b y li  k o le jn o : k p t. W in c e n ty  W ie rz e je w s k i, k p t.  M ie 

c z y s ła w  A n d rz e je w s k i i  k p t.  M ie c z y s ła w  Paluch.
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nania, i tak : na Jeżycach, na św. Łazarzu, na W ildz ie , 3 p la có w k i w  cen
trum  Poznania, na śródce i p rzy  koście le  św. Jana. Osobna peow iacka 
grupa P o laków -w o jskow ych  tzw . in tendentów  (później K , Habera), p rz y 
jęta przez A ndrze jew skiego, obsadziła p lanowo już poprzednio w szystk ie  
zakłady i magazyny gospodarcze, tw orząc w  n ich dz ies ią tk i bojowe. B iu ro  
w erbunkow e p rzys tąp iło  do tw orzen ia  specjalnych kom pan ii tzw . straży 
bezpieczeństwa za pomocą peow iackiego podstępu ówczesnej Rady Ż o ł
n iersk ie j i Robotnicze j, w sku tek  czego uzbrojenie, zakw aterow an ie  i um un
durowanie następowało jeszcze na koszt ówczesnych n iem ieck ich  w ładz 
rew olucyjnych (A rb e ite r- und Soldatenrat). Przez w ta rgn ięc ie  w  dniu 
13 lis topada 1918 r. na ratusz poznański opanowało P. O. W . dz ięk i swej 
przewadze poznańską G łów ną Radę R obo tn ikó w  i Ż o łn ie rzy  (A rb e ite r- 
und Soldatenrat). Po zaaresztowaniu p rzyw ódcy tego napadu M. A n 
drzejewskiego, k tó rego  zresztą musiano po dwu godzinach wypuścić, 
została częściowo zdemaskowana kom enda główna P. O. W . p rzy  W ie lk ich  
G arbarach n r 53.

M usiano wobec tego o tw o rzyć  nową p rzy  P iekarach n r 1, k tó ra  trw a ła  
od po łow y lis topada 1918 r, do 27 stycznia 1919 r. J a k k o lw ie k  form aln ie  
P. O. W . zostało dnia 27 stycznia tegoż ro ku  z likw idow ane , to jednak 
w  rzeczyw istości n ie przesta ło  ono istn ieć, dzia ła lność swoją rozw ija ło  
nadal, a naw et podję ło  gorączkow ą pracę nad w ew nętrzną  konsolidacją  
w szystkich powstańców. Codziennie odbyw a ły  się tu  z b ió rk i dowódców  
odcinków  i grup i stąd w ych o d z iły  rozkazy i ins trukc je  ustne, pisemne, 
te lefoniczne i w ysyłane przez specjalnych ku rie ró w  do w szystk ich  p la 
cówek P. O. W . na ca ły  zabór p rusk i, W ydaw ane one b y ły  przez M ie 
czysława Andrze jew skiego, k tó ry  w  charakterze przewodniczącego rady 
11-tu i komendanta, k ie ro w a ł stąd całą akcją  organizacyjną i  pow stań
czą. W yb ra n y  on został w  dn iu 20 X I I  18 r. odruchow o przez dowódców  
p laców ek poznańskich i za tw ie rdzony przez kom p le t zebrania w  dniu 
30. X II. 18 r. Kom endantem  G łów nym  P. O. W . z. pr. Praca ta by ła  już 
)awna, bo aresztowany poprzedn io A nd rze jew sk i um ia ł przez 2 godziny 
indagacji w  Prez. P o lic ji n ie ty lk o  ob ron ić  siebie i  P. O. W ., ale przez 
w yo lbrzym ien ie  jej s ił i zadokum entowanie p raw  P o laków  przez udz ia ł 
ich w  w ojn ie  i  re w o lu c ji n iem ieck ie j do tego stopnia zastraszyć ówczes
nych dygn ita rzy  rew o lucy jnych  n iem ieckich , że nie odw aży li się na ja k ie 
ko lw ie k  zaczepki. Ś ledz ili jednak dzia ła lność P. O. W . bardzo go rliw ie  
1 zaczepiali słabsze pa tro le  i p la có w k i polskie , k tó re  jednak mając pomoc 
w  każdym  bez m ała naszym obyw ate lu , w ych o d z iły  z tych  po tyczek 
zawsze zwycięsko. To też n iebyw a ły  entuzjazm p a tr io tyczn y  ogarnął ca ły  
Poznań.
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Nasze szeregi peow iackie  ros ły  z dnia na dzień, a n iem ieckie  m a la ły  
w  tym  samym stopniu. Przysyłane coraz to nowsze ka d ry  czysto n ie 
m ieckie  odsyłano po odebraniu b ron i i  nakarm ien iu  zg łodn ia łych ż o ł
n ie rzy  z pow ro tem  do dom ów za pomocą fa łszyw ych, św ietn ie  pod rob io 
nych pap ie rów  i  rozkazów . Pozostałą w  Poznaniu resztę załog i n ie 
m ieckie j, składającą się z najzagorzalszych haka tys tów  i ko lon is tów  n ie 
m ieckich, otoczono coraz ciaśniejszym p ierścieniem  naszych p laców ek 
i  odwachów. Zajmowano zatem coraz w ięcej koszar, a naw et fo r ty  i sk ład 
nice bron i. D la  p rzyk ładu  wspomnieć w a rto  o jednej tak ie j wycieczce 
peow iack ie j do fo rtu  na Dębcu. P rzebrani peow iacy —  jeden za o ficera  
n iem ieckiego t. zw. „R o n d e o ffiz ie r" i dwu szeregowych dla asysty —  
w y w ie ź li stam tąd z pomocą dorożkarza St. M ilczyńsk iego  oraz stojącego 
na odwachu fo rtu  n iem ieckiego, Polaka, pe łną dorożkę bron i, am unicji 
i  dwa ka rab iny  maszynowe, o k tó re  najw ięcej chodziło. T a k  p rzygotow an i 
peow iacy czeka li ty lk o  na stosowny moment, by  w yw o łać  już od dawna 
postanow ione powstanie. M om ent ten nasta ł z chw ilą  przyjazdu Ignacego 
Paderewskiego do Poznania.

W ybuch powstania nastąp ił w  dn iu 27 grudnia 1918 r. o godz. 16-tej. 
W yb ra n y  przed k ilk u  dn iam i przez dowódców  poszczególnych p laców ek 
now y kom endant P. O. W . zaproponow ał, by  nie stać się uzurpatorem  
w ładzy, o godz. 17-ej tegoż dnia podczas zam ieszki pod „B azarem " objęcie 
naczelnego dow ództw a na jp ie rw  ówczesnemu kom endantow i z ram ienia 
Naczelnej Rady Ludowej, a później kom endantow i tw orzące j się S traży 
Ludowej. Gdy jednak obaj ośw iadczyli, że czują się do tego niepow ołani, 
P O W  obję ło  wówczas k ie ro w n ic tw o  całego powstania. Bo też jedynie 
P O W  znało dokładn ie  s iły  i roz lokow an ie  n ieprzy jac ie la . S iły  te by ły  
jednakże bardzo n ierów ne. Zorganizowanych peow iaków  by ło  niespełna 
2.000, gdy natom iast N iem ców  pod bron ią  by ło  jeszcze oko ło  8.000. Należy 
jednakże w ziąć w  rachubę, że b y łych  żo łn ie rzy-P o laków  b y ło  w  Poznaniu 
k ilkanaśc ie  tys ięcy i wszyscy bez w y ją tku  garnęli się pod rozkazy POW . 
Z tego pow odu p la có w k i n iem ieckie  b y ły  mocno osaczone przez uzb ro jo 
nych już P o laków  i będących pod jedno litą  komendą. Ła tw o  zatem zrozu
mieć, że N iem cy poddaw ali się p raw ie  bez w ystrza łu , n ie b iorąc w  rachubę 
drobnych k rw a w ych  u tarczek. Poznań zosta ł w  ten sposób oswobodzony, 
a za jego p rzyk ładem  poszły mniejsze garnizony i m iasteczka W ie lkopo lsk i, 
P ow sta ł odruchow o fro n t opodal jej granic.

W yznaczeni przez Kom endę P. O. W . dowódcy ob ję li swoje odc ink i, 
a lu k i pozape łn ia li dow ódcy m niejszych garnizonów  i m iast. Zw yc ięsk i 
fro n t w ie lko p o lsk i b y ł d ługo jeszcze k ie row any  i uzupełn iany przez K o 
mendę POW , pom im o odruchowo pow sta łe j kom endy w  „B azarze" i podo
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bnej Kom endy Naczelnej Rady Ludow ej p rzy  u l. św. M arc ina  oraz pomimo 
przybycia  dow borczyków . P rzyb y ły  w  dniu 6 stycznia 1919 r. śp. gen. 
D ow bór-M uśn ick i wszedł w  porozum ien iu z Naczelną Radą Ludow ą w  p e r
trak tac je  z N iem cam i. W sku te k  tego zw yc ięsk i pochód w o jsk w ie lk o p o l
skich wstrzym ano, a zabiegi peow iack ie  na pó łnocy i po łudn iu  w  celu 
rozszerzenia pow stania na Pomorze i  Śląsk, poczytyw ane b y ły  jako bunt 
i m usiały być pod naporem  „rozw ag i i rozum u" zaniechane.

P. O. W . zaczęło wówczas organizować oddzia ły  w  celu obrony 
Lw ow a i W ilna , k tó rych  w ysy łka , jeże li już nie w  całości, to  w  przewadze 
była  rów nież zasługą te j organizacji. W y b itn i działacze P. O. W ., po jej 
dobrow olnym  z likw id o w a n iu  na teren ie  ziem i poznańskiej, w y jecha li na 
Śląsk i tam  w spó łdz ia ła li w  organizow aniu pierwszego pow stania śląskiego 
w  na jkorzystn ie jszych dla nas w arunkach, bo w  chw ili, gdy ca ły korpus 
gen. H a lle ra  znajdow a ł się w  oko licach  K rakow a . M ożna by ło  w tedy 
zdobyć ca ły G órny Śląsk z rac ibo rsk im  i  opolskim , a nie zadowalać się 
tyko  jego skraw kiem . K to  tu  zaw in ił, w ykaże na pewno h is to ria . Należy 
tu ta j jednakże przypom nieć, że w y tycznym  dążeniem P. O. W . by ło , jak 
to  już wyżej pow iedziano, zajęcie całego b. zaboru pruskiego z rac iborsk im , 
opolskim  i poznańskim  po Odrę i po lin ię  P iła— Słupsk, Dziś p rzekona li 
się wszyscy po niewczasie, że w tedy  by ło  to w szystko m ożliwe, tym  w ięcej, 
że P. O. W . przez pow stanie w  Poznaniu i W ie lkopo lsce  da ło dowód swej 
prężności i w  ogóle s iły  n iepod leg łościow ej społeczeństwa polskiego b y łe j 
dz ie ln icy  p ruskie j.

T rudno w ym ien ić  tu  w  k ró tk im  zarysie w szystk ie  n iezm ordowane 
w y s iłk i P. O. W . ku  w yw a lczen iu  n iepod leg łości b. zabr. p rusk. w  g ran i
cach w yże j w ym ien ionych  i w y liczyć  nazw iska w szystk ich  ówczesnych 
w  w ie lk ie j liczb ie  już zm arłych  dzia łaczy P. O. W . i w ie lk ic h  p a tr io tó w , 
trudno też i  n iem iło  w y liczać  w szystk ie  k rzyw d y , jak ie  ich  spo tka ły  daw 
niej i  dzisiaj jeszcze ich spotykają. S tw ie rdz ić  jednak należy, że gdyby nie 
by ło  P. O. W . b. zab. prusk., n iezawodnie nie b y ło b y  pow stan ia  z 27. X II. 
1918 r. Przyznaje to  zresztą Roman D m ow ski, jako p rzedstaw ic ie l ówczes
nych poko jow ych  p e rtra k ta cy j dyp lom atycznych o Polskę, że gdyby nie 
by ło  pow stania w  W ie lkopo lsce , zabór p ru sk i nie o trzym a łby  w  ogóle n ie 
podległości i przynależności do całej Po lsk i. P rzyznanie to  daje n iezb ity  
dowód —  z jednej s trony: że P. O. W . prąc do zbrojnego, honorowego 
zajęcia całego byłego zaboru pruskiego, spe łn iło  w  całej pe łn i swój obo
w iązek narodow y! —  z drugie j s trony: że kruche b y ły  p e rtra k ta c je  naszych 
ówczesnych dyp lom atów  dzie ln icow ych, k tó rz y  ufając zanadto koa lic ji, 
s tra c ili d la P o lsk i Gdańsk, W arm ię, M azu ry  i całe po łac ie  z iem i po lsk ie j 
na Pomorzu, Poznańskim  i Śląsku.
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T e a tr  M ie js k i im . W . B ogus ław sk iego  w  K a lis zu  oddany w  r. 1936 do u ż y tk u
Fot. J. Kuczyński

Jadw iga S ław ik -Z ab łocka
K a lisz .

TEATR IM. W. BOGUSŁAWSKIEGO W KALISZU
Pani Zofia  H ie ropo litańska , d ługo le tn ia  kustoszka Muzeum Ziem i 

K a lisk ie j, jedna z tych  n iew ie lu , k tó rz y  gromadzenie i p ie lęgnowanie 
ska rbów  naszej ku ltu ra ln e j przeszłości w y tk n ę li sobie za cel życia, okazuje 
z p ie tyzm em  gruby p lik  p o żó łk łych  ze starości, s tarośw ieckim  drukiem  
zadrukow anych afiszy tea tra lnych .

To h is to ria  tea tru  w  Kaliszu, tego najpierwszego z desek przez 
m iejscowego cieślę w  ciągu dwóch tygodn i w  lipcu  1800 roku, z in ic ja 
ty w y  w ie lk iego  ojca sceny po lsk ie j W ojc iecha Bogusławskiego pobudo
wanego. I tego także, przygodnego w  gościnnej sali H o te lu  Polskiego 
W oelfa , tego, na swoje czasy bardzo wspaniałego, zbudowanego na zjazd 
m onarchów  w  roku  1835 i tego przedostatn iego wreszcie, wystaw ionego 
w  la tach dziew ięćdziesią tych, za pomocą i staraniem  tak p iękn ie  w  dzie
jach Kalisza zapisanego gubernatora, senatora Daragana, k tó ry  choć 
obcej k rw i, serdecznie gród N aaprośniański ukocha ł i na jw ie rn ie j md 

s łużył.
N ie mamy po trzeby rozw ijać  starych afiszy. Życie współczesne nie 

w ie le  pozostaw ia czasu na badania zby t doc iek liw e . U czyn ił to za nas 
już zresztą p. K az im ie rz  S tefański w  swojej ź ród łow ej, parę la t temd
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wydanej p racy pt. „T e a tr  w  K a liszu “ . Jego cennym i stud iam i się posługując, 
z ła tw ością  możemy po k ro tce  opow iedzieć h is to rię  te a tru  w  Kaliszu, 

A  w ięc, by ło  to tak : Z iem iaństwo Z iem i K a lisk ie j zebrane na „ t r a k 
tatach św ię to jańsk ich", s łynnym  od k ilk u  w ieków  ja rm arku  w  Poznaniu, 
słucha z zapartym  oddechem k ilkunas tu  „re p re ze n ta cy j" dawanych przez 
pana Bogusławskiego, słynnego przedsiębiorcę i dy re k to ra  T ea tru  N arodo
wego w  W arszaw ie. M iędzy skrom ną sceną, a jeszcze skrom niejszą 
w idow nią, bo oto w edług s łów  tegoż samego pana Bogusławskiego, by ła  
stara „ra jtszu la " w łasność pana Gaizlera, na le tn ie  gościnne w ystępy 
wydzierżaw iona, „m iejscem  bez łóż i żadnej urządzonej ozdoby", naw iązuje 
się od razu b lis k i i na obopólnym  zrozum ieniu opa rty  stosunek. W za- 
]emna sym patia trw a  długo, bo w ięcej n iż piętnaście la t, regu larnych 
występów  Bogusławskiego w  Kaliszu. Po p ierw szej swej udanej „an tre - 
pryzie w  Poznaniu, zjeżdża Bogusław ski ze swoim  zespołem w  lipcu  1800, 
gorąco zapraszany przez obyw ate ls tw o  m iejscowe do Kalisza. Z w ła 
ściwym  sobie rozmachem staw ia  wspom niany już d rew n iany te a trzyk  
na w yna ję tym  od szpita la św. Ducha gruncie, u w y lo tu  ul. Babinej 
\  Przedmieścia W arszawskiego, i gra. G ra ca ły m iesiąc, „T o n  w ie lk iego  
św iata i  dobre serce", „K ra k o w ia c y  i G ó ra le " w  m uzycznej opraw ie  

tefaniego, „K la ra  z Hoheneichen" i inne tegoczesne sz tuk i —  to jego 
repertuar.

Powodzi się panu Bogusławskiem u w  Kaliszu nieźle, sam to w  swoich 
zapiskach z przyjem nością stw ierdza. W  roku  następnym  „nędzną budę" 
przebudowuje. Z jechawszy z zespołem, w  ciągu k ilku n a s tu  dni, ta k  jak  za 
p ierwszą bytnością, staw ia now y „25 ło k c i szeroki a 50 d ług i —  te a tr 
z muru p ru 
skiego, do
stateczny do 
objęcia ty 
siąca osób i
wystawienia
w ielu nawet 
w ię k s z y c h  
sztuk, z de- 
k o ra  c j am i 
przez S m u- 
glewicza ma
lowanym i “ .

W  s w e j  
w a 1 c e o
s t w o r z e n i e  
d o l s k i e g o

Ludność  w ie js k a  opuszcza p o d w o je  te a tru  w  K a lis zu
Fot. B. Szulc
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Tea tru  i walce o głoszenie polskiego żywego 
słowa ze sceny, spotyka oczyw iście Bogusław 
sk i przeszkody. Najgrubszym i kam ien iam i na 
jego ka lisk ie j drodze są: K a lis k i kam era lny 
departam ent Prus P o łudn iow ych i  pup ilek  
tegoż departam entu, n ie jak i he rr Döbbelin , 
König lich-Preussischer G e n e ra lp riv ille g irte r 
S chausp ie l-D irek to r". Popierany jednak za
wsze gorąco przez żyw io ł po lsk i, przez w łasny 
ta len t i w łasną pracę, daje sobie Bogusławski 
stosunkowo dość ła tw o  radę, ta k  z groźnym  
urzędem, jak  i n iem ieck im  ryw alem , panem 
o pom patycznie d ług im  ty tu le .

W  roku  1808 dożywa pięknej, choć pełnej 
m elancholijnego u roku  chw ili, k ie d y to  ze swej 

sceny w  Ka liszu  żegna 7 p u łk  p iechoty  ,,dzieci ka lisk ich  , udających się aż na 
h iszpański fron t. B a w ił w te d y  w  Ka liszu  na kw ate rze  ca ły Legion I I  W ojska 
Księstw a W arszawskiego. M arsza łek F ranc ji D avout p rzybyw a  nad 
Prosnę, by  uczynić przegląd polskiego wojska. B y ło  gwarno, by ło  tłoczno. 
Bogusław ski w ystępuje z naprędce przez L. Dmuszewskiego, poetę i aktora, 
napisaną sztuką p. t. „Pożegnanie, czy li marsz w o jo w n ikó w ". D ziec i k a li
skie zdobyw ają w  cz te ry  m iesiące później, u w ró t dalekiego M ad ry tu , aż
trzydz ieśc i K rzyżó w  Leg ii Honorowej.

Z b y t szybko z m ilk ły  górne poszumy napoleońskich o rłów . W ró c iła  
szara, smutna rzeczyw istość n iew o li, tym  razem rosyjsk ie j. Ten „co  pisał, 

gra ł i grają
cych na czas 
późny tw o- 
rz v l“  nie usta
je jednak w 
swe j  p r a c y .
Do roku  1815 
jest, jak  się 
rzekło , fa k ty 
cznym dyrek
torem  sceny 
ka lisk ie j, oó- 
źr iej, gdy już 
p ro w a d ze n ie
W  a r s z a w -
S k  i  e g O Te-  T e a tr  K a lis k i w y s ta w io n y  na z jazd  m o n a rch ó w  w  ro k u  1835

5  Fot. J. Kuczyński
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atru  Narodowego z le
c ił z ięc iow i swemu 
Osińskiemu, zjaw ia 
S19 tu ta j jeszcze spo
radycznie, z p ry w a t
nym i przez siebie zo r
ganizowanymi zespo
łam i —  zjaw ia ją  się 
też co rok, le tn ią  porą 
inni, m łodsi, w ycho
wankow ie Bogusław 
skiego T e a tr  K a lis k i zbu rzo n y  p rzez  N ie m có w  w  ro k u  1914

Książe N am iestn ik  Józef Zajączek zaprowadza w  roku  1818 „ t r a k 
ta ty  św ię to jańsk ie " w  Kaliszu. Podczas licznych  zjazdów  odbyw a ły  się 
w tedy co dzień przedstaw ien ia  tea tra lne  w  sali H o te lu  Polskiego, gdyż 
stary tea tr, przez Bogusławskiego w ystaw iony, zosta ł już w  m iędzyczasie 
p rozporządzen ia  w ładz rozebrany. W ystępu ją  teraz ze sw ym i zespołam i: 

ilichow ski, S k ib ińsk i, A nczyc, R ata jew icz, Szym kajło, Chechłow ski, 
ow iński, P fe ifer. W  roku  1829 staw ia  zacny obyw a te l k a lis k i Lub ie- 

lew ski w łasnym  sumptem drew n iany te a tr  nad rzeką, u w y lo tu  u licy  
ozefiny. Stałe to  już locum  M elpom eny po dzisiejszy dzień. Gdy bo

wiem podczas zjazdu monarchów, cara M iko ła ja  I  i  F ryd e ryka  W ilhe lm a 
Pruskiego w  roku  1835, zapragnę li Rosjanie m ieć reprezentacy jny te a tr 

a zespołu a rtys tów  sprowadzonych specjalnie z B erlina , odkupu ją od 
^ ana Lub ie jew skiego budynek, z w ie lką  tegoż stra tą , bo zaledw ie za 

zł, upiększają i rozbudow ują  i  nadają mu oglądaną przez nas dziś 
na sł arei ryc in ie  postać, wcale okazałą.

Teatr, ta k  zwany „z jazdow y“  spa lił się jednak w  ro ku  1858. I  znowu
0 yw ate l rozm iłowanego w  teatrze  Ka lisza  p. G o lińsk i, buduje w  pod- 

orzu swej posesji p rzy  ul. Józe finy salkę i skrom ną w  n ie j ustaw ia
D enę- W ystępu ją  na n iej ko le jno zespoły Anastazego Trapszo, Teksla, 

- r y ń s k ie g o ,  Puchniewskiego, G rabińskiego, Derynga, Sarnowskich,

' b ° tręb0W ei ’ ^ 0ł° p łasłcłeg0 i a pierwsze k ro k i s taw ia ją  a rtyśc i tacy
1 • a rcello-Chraszczewska, Kałużyńska, Z im ajer, Leszczyńska, F renk ie l, 

yw a Rapacki, R ychter, D eryżanka i w ie lu  innych.
71 | . . 7

uzamy się do la t dziew ięćdziesią tych. Na m iejscu te a tru  „z ja - 
j j  0We£° powstaje im ponujący gmach w  s ty lu  odrodzenia. G uberna to r 

aragan w yjednuje na budowę pożyczkę rządową, w  kw oc ie  65.000 ru b li, 
osjanin a rch ite k t gubern ia lny I. B. Chrzanowski) w ykonu je  plan. Lecz 
Z1e o zaborców  przez zaborców  zostaje zniszczone. Przez Rosjan w y- 
u owany, przez N iem ców  zosta ł spalony, w  pam iętnych dniach 1914 roku.
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Żyjem y już w  nowej, szczęśliwej erze. Jak legendarny Feniks z po
p io łó w  dźw igną ł się K a lisz po barbarzyńskim  zniszczeniu przez N iemców. 
Pod koniec m iesiąca sierpnia, tragicznego dla m iasta roku  1914, liczy ło  
ono zaledw ie 3000 m ieszkańców, Dzisia j ma ich oko ło  80.000. T rzec i 
ro k  już mija, gdy stanął nad rzeką, u w y lo tu  a le i dawnie j zwanej al. 
Józefiny, a dzisiaj A leksand ry  P iłsudskie j, now y śliczny tea tr. Pobudo
wano go z funduszów miasta, p rzy  w yb itne j pom ocy i poparc iu  p. P rem iera 
S ław oj-S kładkow skiego, posła Z iem i K a lisk ie j i jej n iestrudzonego 
opiekuna.

T e a tr zw ie się im ieniem  W ojciecha Bogusławskiego. W  ho llu  
w idn ie je  popiersie jego odlane w  brązie. Przez p ierwsze dwa sezony 
dz ie rżaw ił te a tr p. Iw o  G a ll —  obecnie w łada  w  p rzyb y tku  M elpom eny, 
powszechnie ceniony na tu te jszym  gruncie, d y re k to r M arian  Lenk.

Prócz zw yk łe j swojej służby —  po lsk ie j sztuce dram atycznej —  speł
nia te a tr w  Ka liszu inną jeszcze w ażką misję. W zorem  ojca sceny p o l
skiej, któ rego  miano dumnie nosi, rzuca żywe po lsk ie  s łow o i po lską myśl 
pa trio tyczną  na n iw y, przez d ługie w ie k i dotąd stojące ugorem. O tw o rzy ł 
szeroko swoje podwoje. D w a razy w  tygodn iu  odbyw ają  się w  ka lisk im  
teatrze  im. W ojciecha Bogusławskiego przedstaw ien ia  dla wsi. Specjal
nie zamówione autobusy zwożą w łościaństw o z najbardzie j zapadłych 
zaką tków  Z iem i K a lisk ie j, by  za m in im alną op ła tą  20 gr od osoby mogło 
uczestn iczyć w  specjalnie dla n ich  zorganizowanych przedstaw ieniach, 
poprzedzanych zazwyczaj objaśnia jącym  odczytem,

N ie trzeba chyba dodawać, że podczas przedstaw ień tych, siedemset 
miejsc w  teatrze ka lisk im , jest zawsze do jednego zajęte.

Scena z „O b ro n y  C zę s to ch o w y" g rane j p rzez te a tr  w  K a lis zu  z o k a z ji pośw ięcen ia  
p o m n ik a  ks. K o rd e c k ie g o  w  S zczy tn ika ch

Fot. J. Kuczyński
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Brunon Maskę
Pr °f- L ic . Ped. w  Rogoźn ie

POSPOLITSZE GATUNKI RYB
w a r ty  i w ó d  o k o l ic z n y c h  p o z n a n ia

Fauna ryb  znana jest ogó łow i ludzi, o ile  chodzi o gatunki, mające 
rhrże znaczenie gospodarcze. N atom iast ryb y  o mniejszym znaczeniu p ra k 
tycznym, stanow iące przeważną zdobycz w ędkarzy-am ato rów , byw ają  
zwykle objęte w spólną nazwą ,,ryb b ia ły ch “ .

Chcąc zorien tow ać się pokró tce  w  tym  świecie pospo litszych m iesz
kańców naszych wód, możemy podejść do n ich  albo ze stanow iska b io log ii, 
albo ich geograficznego rozprzestrzenien ia , albo też system atyki. D la  
Biologa w ięc na p ierw szym  p lan ie  b y łb y  sposób życia ryb, ich odżyw ianie 
1 p ływ anie: roz różn ia łby  on ry b y  pow ierzchn iow e (jak np. uk le ja) o sm ukłej 
budowie w rzecionow ate j, dużych oczach i zw innych  ruchach, ryb y  g łę
binowe (np. sandacza, bolenia), przew ażnie w iększe i drapieżne, wreszcie 
ryby przydenne (np. piskorza, suma), o kszta łc ie  raczej wężow atym , ma
łych oczkach, lecz zato dobrze ro zw in ię tych  w is io rkach  do tykow ych . 
Geograf znowuż rozróżn ia łby  przede w szystk im  ryb y  w ód sto jących albo 
Płynących, a poza tym  jeszcze ry b y  stałe, wędrow ne, p rzypadkow o p rzy 
bywające albo i sztucznie zaaklim atyzow ane. S ystem atyk wreszcie będzie 
zważał na budowę ciała, w ew nętrzną  i zewnętrzną, a w ięc na rodzaj szkie- 
le tu< Pęcherz p ływ ny , p łe tw y , łu sk i itp . Najściślejszą byw a k lasy fikac ja  
systematyczna; dlatego też w  n in ie jszym  przeglądzie będziem y jej się 
łrzym ali, choć uw zględn im y fa k ty  bio logiczne, a szczególniej też tyczące 
geograficznego rozm ieszczenia naszych ryb.

W spółczesna system atyka oddzie la od ryb  bardzo p ie rw o tne  k rę 
gowce smoczkouste, z n ie licznym i gatunkam i m inogów, przec iw staw ia jąc 
lm w łaściwe ryb y ; z pom iędzy tych  w yodrębn iam y znowuż ryb y  kostno- 
łuskie czy li je s io try  i kostnoszk ie le tow e ryb y : o tw artopęcherzow e (np. wę- 
£ °r z, łosoś, karp , sum, szczupak), bezciern iow e (np. w ątłuszow ate , p ła - 
słu£i) i c iern ioprom ienne (np. okoń, głowacz, c ie rn ik ).

Ponieważ m inogi i  je s io try  są w  naszych wodach rzadkie , możemy 
zacząć bezpośrednio od ryb  kostnoszk ie le tow ych.

Powszechnie znany węgorz w ystępuje u nas w  W arc ie  jak  i jej do
pływach, a niem niej też we w szystk ich  naszych jeziorach. To ostatn ie  
lcst szczególnie zadziw ia jące ze w zględu na b io log ię  węgorza, stosunkowo 
oiedawno dopiero ostatecznie wyjaśnioną. Nasze s łodkow odne węgorze, 
Prawdopodobnie w y łączn ie  samice, po k ilk u le tn im  pobycie  w  naszych 
w °dach przesta ją  się odżyw iać, zm ienia ją się nieco i w ędru ją  do B a łtyku , 
a stamtąd w  ciągu szeregu m iesięcy aż do środkowego A tla n ty k u , 
gdzie w  głębiach M orza  Sargassowego składają ik rę  i giną. W ylęga
n e  się m łode są początkow o p łaskie  jak  lis tk i,  ta k  iż daw nie j uw a
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żane b y ły  za zupełn ie odrębny gatunek ryb ; przeobrażają się pow o li 
i  w  m iarę tego w ędru ją  z prądem Zatokow ym  ku  brzegom Europy, 
gdzie wreszcie jako 7 cm w ęgo rk i wstępują masowo do rzek, postępując 
bezustannie dalej pod prąd, naw et poprzez w sze lk ie  przeszkody. W  ten 
to sposób węgorze po jaw ia ją  się w  zb iorn ikach, n iem al zupełnie odosob

nionych.
Rodzina ka rp iow a tych  ryb  przedstaw ia  w iększość naszej fauny ryb ie j, 

są to  ry b y  wszystkożerne (w y ją tkow o drapieżne), lubiące cieplejsze w ody 
nizinne, jeziora, staw y albo i  rzeki. M am y ich przynajm nie j 18 gatunków, 
z k tó rych  n iek tó re  są bardzo do siebie podobne i najpewnie j dadzą się 
odróżnić po t. zw. zębach gard łow ych, osadzonych na ostatn im  i p rze
kszta łconym  łu ku  skrze low ym  (rys. 1 zębów karp ia ). N ajbardzie j znana 
i na jw ięcej ceniona z tych  ryb , karp , rozprzestrzen iony zosta ł w  w iekach 
średnich przez zakonn ików , potrzebu jących postnej po traw y. W  obecnym 
stanie żyje on u nas już p raw ie  ty lk o  w  stanie hodowanym , i to  w  licznych 
odmianach. W yróżn ia ją  się szczególniej z jednej s trony: ka rp  w ysm uk ły  
(w iślany) i ka rp  garbaty, o w ysok im  grzbiecie, a z drugie j s trony: karp  
w ie lk o łu s k i czy li lus trzany i ka rp  bezłuski, nagi. Z kom b inac ji znamion 
p ierw szej i drugie j grupy w y n ik ło  k ilk a  g łów nych ras, spotykanych na 

ryn ku  w  Poznaniu.
N ajb liższy k re w n ia k  ka rp ia , karaś, rozpowszechniony zarówno w  W a r

cie jak  i szczególniej w  m u lis tych  jeziorach i stawach, w ystępuje w  dwóch 
odmianach: karasia  zwyczajnego, szerokiego i karasia  wydłużonego. 
Z ka rp iem  tw o rzy  mieszańca, dość rozpowszechnionego, lecz n iezbyt pożą
danego w  ka rp ia rn iach . Znaną odm ianą karasia, od n iepam iętnych czasów 
hodowaną, jest z ło ta  ryb ka ; z n iej znowuż m iłośn icy  rybek  w yhodow a li 
inne odm iany o dziwacznych kszta łtach, jak  w e lony i te leskopy, k tó re  
publiczność podz iw ia  na w ystaw ach w  pa lm ia rn i P arku W ilsona; k ry tyczn y

Rys, M, Prawdzic-Szczawińska
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p rzy ro d n ik  natom iast w id z i w  tych  sztucznie wyhodowanych, ociężale 
poruszających się is to tach ty lk o  zw yrodn ia łe  ryb y -k re tyn y , godne poża

łowania.
L in , n iem niej popu la rny od ka rp ia  i bardzo pospo lity  w  w szystk ich  

naszych wodach o m ulis tym  dnie, jest w  znacznym stopniu rybą  przydenną. 
Ceniony ze w zg lędów  gospodarczych, byw a naw et hodowany razem z k a r 
piem. Na uwagę zasługuje sporadyczne w ystępow an ie  w  naszych jez io
rach odm iany lina  złotego, k tó ry  jest odpow iedn ik iem  z ło te j ry b k i; okazy 
tak ie  zdarza się też oglądać na targu w  Poznaniu.

Om ów ienie ryb  t. zw. „b ia ły c h “  rozpoczn ijm y w ym ien ien iem  n iezm ie r
nie pospo lite j p ło c i czy li p ło tk i, (rys. 2), n ie w ie lk ie j i  zw innej ry b k i 
o czerwonych p łe tw ach, Do nie j bardzo podobna jest wzdręga krasno- 
p iórka, „bzdręga“  rybaków  poznańskich (Scardinius erythrophtha lm us), 
o nieco odm iennym  w yglądzie  i w ięce j czerw onych p łe tw ach ; z pewnością 
da się odróżnić od p ło tk i po dwuszeregowych zębach gard łow ych

(rys. 3 i  4).
Jaź (Idus melariotus), je lec (Sąualius leuciscus), przez rybaków  zwany 

ujercem“ , i k leń  czy li k lo n e k  (Sąualius cephalus) są dalszym i p rzedstaw i
c ie lam i „b ia ły c h “  ryb , dość pospo litym i, lecz ty lk o  w  czystych wodach, 
w ięc przew ażnie w  rzekach. Jaź hodow any byw a też w  odm ianie z ło te j 
w  w iększych basenach lub  stawach dla ozdoby. K leń, jako ryba  raczej 
drapieżna niż wszystkożerna, w yróżn ia  się os trym i ząbkam i gard łow ym i.

N a jw iększym  rabusiem  spośród spokojnych zresztą ryb  ka rp io w a tych  
jest boleń (Aspius rapax), dość duża ryba  (do 70 cm), żyjąca w  W arc ie  
w  głębszych miejscach. N atom iast b lis k i k re w n ia k  jego, ow sianka (Leucas- 
Pius delineatus) jest drobną srebrzystą ryb ką  (do 10 cm), w ystępującą 
w  wodach zam ulonych; z pow odu swego niepokaźnego w yg lądu  zostaje 
jednak przeoczona lub uważana za narybek innych  „b ia ły c h  ryb ; nie
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ulega jednak w ą tp liw ośc i, że w  licznych naszych row ach i to rfiankach  jest 
rozpowszechnioną.

Inną drobną, lecz z w ie lu  względów  c iekaw ą ryb ką  jest różanka czy li 
s iek ie rka  (Rhodeus amarus), rybakom  znana jako „g o rzkó w ka “  i s tw ie r
dzona w  n ie k tó rych  oko licznych  jeziorach i zacisznych odnogach W a rty .

Szczególniej na wiosnę odznacza się samczyk p ięknym  
ubarw ien iem  godowym, a sam iczka pok łade łk iem , za 
pomocą któ rego składa ik rę  do rozw artych  m uszli 
żyw ych  skó jek i szczeżuj. Z tych  też pow odów  różanka 
nadaje się jako w zorow y ob iek t do hodow li w  akw a 
riach  szkolnych.

N iezm iern ie  pospo litą  rybą  W a rty  i jez io r naszych 
jest znowuż n ie w ie lk i uk le j (A lburnus lucidus, rys. 5), 
typow a  ryba  pow ierzchn iow a, ru ch liw a  i  zw inna, chw y
tająca się ła tw o  na w ędkę; srebrzyste łu sk i jego byw ają 
używane do w yrobu  sztucznych pere ł.

Do najpospolitszych ryb  W a rty  i jez io r należą, poza 
tym , na ró w n i z p ło tką , leszcz (Abram is brama, 
(rys. 6) i k rąp  (B licca b joerkna), przez rybaków  zwany 
„guźdz io rem ". Leszcz byw a znacznie w iększym  z n ich; 
poza tym  jednak zew nętrzn ie  obie ryb y  są dość podobne 
do siebie: d la  pewnego rozpoznania ich należy znowuż 
s tw ie rdz ić  budowę zębów gard łow ych, Również dość 

podobną do leszcza jest cy rta  czy li certa  (Abram is vim ba), po jaw iająca 
się jednak w  W arc ie  ty lk o  od maja do jesieni.

M n ie j znaną rybą  W a rty  jest św inka podusto (Chondrostoma nasus), 
zwana przez rybaków  „cu p ą " i la tem  dość często po ław iana; w yróżn ia  
się pyszczkiem  w yb itn ie  dolnym , przystosow anym  do obgryzania roś lin  
w odnych na dnie,

P rzydennym i rybam i z rodz iny  ka rp io w a tych  są wreszcie brzana, 
zwana „b a rw anną " i k ie łb  (rys. 7), Brzana jest dużą i ruch liw ą  rybą  
rzeczną (do 80 cm); na uwagę zasługuje, że jej ik ra  ma w łasności tru jące. 
K ie łb  natom iast jest drobną rybką , ciemno cętkowaną, pospo litą  w  naszych 
wodach, gdzie w  piaszczystych m iejscach zw yk le  grom adkam i się pojaw ia.

Z ka rp io w a tym i rybam i spokrew nione są w yb itn ie  przydenne ryb y : 
śliz (Nemachilus barbatu lus), kózka  (Cobitis taenia) i p isko rz  (M isgur- 
nus fossilis, rys. 8), w szystk ie  trz y  pospo lite  w  odpow iadających im  
wodach. Ś liz lu b i czyste w ody o żw irow a tym  dnie, gdzie k ry je  się pod 
kam ien iam i i  p rzy  spłoszeniu zw inn ie  w yp ływ a ; kózka, w yróżn ia jąca  się 
robakow a tym  kszta łtem  i c iem nym i p lam am i po bokach, zwana jest gdzie
niegdzie też ,,nożem “ ; przebyw a przeważnie zagrzebana w  piasku; p iskorz,
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najw iększy i najbardzie j znany z w ym ien ionych  gatunków, żyje pospolic ie 
w  zamulonych rzeczu łkach i  stawach; w yróżn ia  się w ężow atym  kszta łtem , 
bardzo drobną łuską  i pod łużnym i pręgam i po bokach ciała.

O lbrzym em  naszej fauny ryb ie j jest znany i  n ieraz na targu ryb im  
w ystaw iany sum, przydenna i drapieżna ryba  rzeczna, dochodząca u nas 
do przeszło 2 m długości; mięso jego ty lk o  u m łodszych okazow  nadaje 

się do spożycia.
N iem niej znanym i w ie le  pospolitszym  od niego rabusiem  jest szczupak, 

występujący zarówno w  W arc ie  jak  i jeziorach, a naw et to rfiankach . Będąc 
niezm iernie żarłoczną rybą, podrasta on szybko; z tego też powodu opłaca 

się jego hodowla,
Z pom iędzy ryb  bezciern iowych, 

n k tó rych  p łe tw y  brzuszne znajdują się 
Przed p ie rs iow ym i, mamy w  naszej s łodko 
wodnej faunie ty lk o  jeden gatunek sta ły : 
jest n im  m iętus (Lota vulgaris, rys. 9) z ro 
dziny w ątłuszow atych , k tó rych  najbardzie j 
znanym m orskim  przedstaw ic ie lem  jest 
dorsz. M iętus, dochodzący do 70 cm d łu 
gości, p rzebyw a w  głębiach rzek; podpada 
zarówno swoim  w a łko w a tym  kszta łtem  jak 
1 pstrym , m arm urkow anym  ubarw ien iem ;
Jest rybą  drapieżną,

R yby ciern ioprom ienne, w yróżnia jące 
się c iern is tą  p łe tw ą  grzbietową, posiadają 
u nas k ilk a  p rzedstaw ic ie li. N a jbardzie j 
znanym i pospo litym  w  W arc ie  i jeziorach, 
nawet mniejszych, jest okuń czy li okoń, 
ryba n iew ie lka  (do 20 cm), lecz w yb itn ie  
drapieżna. Lu b i on w ody czyste, podobnie 
Jnk i znacznie w iększy i rzadszy od niego 
sandacz; ten osta tn i w ystępuje w  W arc ie  
1 n iek tó rych  głębszych jeziorach i jest jed- 

z cenniejszych ryb, zasługujących na
w et na sztuczną hodowlę. Pospo litą  rybą  
W a rty  i jez io r jest jazgarz czy li jazgar r y 
baków  (A cerina  cernua, rys. 10), w ie lkośc i 
okonia i w ystępu jący w  podobnych w a
runkach; w  p rzec iw ieństw ie  do poprzed
nich ryb  ma on obie p łe tw y  grzb ie tow e 
łą czo n e . N iezm iern ie  pospolitą , ale i bar-

U k le j i c ie rn ik i
Rys. M . Prawdzic-Szczawińska
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Z o k a z ji 80 -le c ia  u ro d z in  
uczczony zos ta ł u ro czys tą  
akadem ią  W ła d y s ła w  B e r- 
kan, u r. w  r. 1859 w  S am pła
w ie na P om orzu. A kadem ię  
p rzyg o to w a ło  w  P oznan iu  
T ow a rzys tw o  O b yw a te li P o
la kó w  z O bczyzny, pragnąc 
p rzyp o m n ie ć  spo łeczeństw u  
w ie lk o p o ls k ie m u  n iespoży te  
zasług i, ja k ie  p o ło ż y ł so le 
n iza n t w  czasie sw o je j d łu 
g o le tn ie j b y tn o ś c i w  B e r lin ie  
d la  p o d trz y m a n ia  n a ro d o w e 
go ducha w ś ró d  tam te jszego 
w y c h o d ź tw a  po lsk iego .

N ap isany  p rzez W . B e rk a - 
na „Ż y c io ry s  w ła s n y "  p o zo 
stan ie  p ię kn ym  dokum en tem  
jego n ie s tru d zo n e j p ra cy  za
w o d o w e j, szczere j id e o w o śc i 
i n ie p o spo lite g o  zm ys łu  o r 
gan izacy jnego  w  spo łeczne j 

p racy .

W ła d y s ła w  B e rka n  o b o k  cha ty , w  k tó re j się u ro d z ił

ko lka  (Gasterosteus aculeatus (rys. 11), zwany też „czarc iuchem “  lub  
„p ikaczem "; zasługuje na uwagę nie ty lk o  ze względu na w ie le  szczegółów 
swej budowy, ale i na zwyczaj budow y gniazdka i na p iękne ubarw ien ie  go
dowe samca; zapewne b y łb y  uważany przez m iłośn ików  a kw a riów  za 
szczególniej cenną rybkę , gdyby nie b y ł ta k  pospo lity ; występuje bow iem  
zarówno w  rzekach jak  i wodach stojących, naw et najm niejszych zb io rn i
kach. W  hodow lach ryb  jest natom iast bardzo niepożądany, gdyż, p o ł
kn ię ty  przez dużego karp ia , może powodować jego uduszenie.

Streszczając pod kon iec powyższe dane, stw ierdzam y, że w  naszych 
wodach posiadamy 29 gatunków  ryb  pospolitszych, choć n iek tó re  z nich, 
np. suma i sandacza, jako żyjące jedynie w  głębiach, n iezbyt często mamy 
sposobność w idyw ać; rów nież n iek tó re  w ędrow ne ryby, jak  certę, chw yta  
się w  W arc ie  ty lk o  latem . Na rodzinę ka rp iow a tych  ryb  przypada 18 ga
tunków , tj. w ięce j niż po łow a, i to  w łaśnie k ilk a  najpospolitszych gatunków . 
Poza tym  stw ierdzam y jednakże też k ilkanaśc ie  rzadszych gatunków  ryb, 
k tó rych  om ów ienie a to li m usim y od łożyć na później.

94



Adam  Zahradnik,
Prof. gimn. w Śremie.

m ie s z c z a n in  ŚREMSKI WIEKU XVI
W  blasku i  splendorze, k tó rym  m ieni się i b łyszczy tradyc ja  stanu 

szlacheckiego, w  poszumie skrzyde ł husarskich i szczęku groźnych ko n 
cerzy, p rzytłoczona n ieśm ierte lną sławą ty lu  św ie tnych w ik to r ii,  zepchnięta 
w  cień b ły s ko tliw ym  bogactwem  w ie lkopańsk ich  dw orów , dz iw n ie  ubogo 
i po chudopacholsku prezentuje się nam h is to ria  m iast i m iasteczek dawnej 
Rzeczypospolitej. Są owszem w  X V  i X V I w ieku  m iasta św ietne bogactwem  
i ku ltu rą , p raw dz iw e  k le jn o ty  w  po lsk ie j koron ie , oprawne w  ram y a rch i
tekton iczne pełne rzetelnego artyzm u. Spod de lika tnych  lo g ii ratusza 
Poznańskiego przez renesans krakow sk iego  ryn ku  aż po sm ukłą  w ieżę 
ce rkw i w o łosk ie j we Lw ow ie  p row adz i jeden i ten  sam szlak bogactwa, 
Prężności handlowej i um iłow an ia  sztuk i. Są i mniejsze m iasta w  Rzeczy
pospolite j, przez k tó re  prze lew a się bujne życie handlowe i przem ysłowe. 
We W ie lkopo lsce  słyną w  X V I w. m iasta graniczne, jak  W schowa i M ię 
dzyrzecz, z dala od granic o tw ie ra  przed nam i swą barw ną  przeszłość 
Kalisz i szacowne w iekow ą  tradyc ją  Gniezno. A le  za tym  czołem  m iast 
stro jnym  w  sta rożytną  przeszłość ciągnie się d ług i a m onotonny, zda się, 
°£on m iasteczek, k tó re  z lew ają się nam dziś, zby t chyba pochopnie, 
w  szare, bezbarwne tło  ubóstwa i słabości stanu m ieszczańskiego w  Polsce.

Z rzędu w łaśnie ta k ich  m iasteczek, n iew iadom o czy bardzie j niezna- 
nych czy też zapomnianych, p raw da z dala od sielskiego ich końca, prim us 
raczej in te r pares, p rzeży ł daw ny Śrem w ie le  św ie tn ie jszych mom entów, 
któ re  z pop io łów  jego h is to r ii raz po raz zaświecą b laskiem  niespodzie
wanej żywotności. Jedno z p ierw szych m iast we W ie lkopo lsce , rów ieśn ik  
Poznania, w łość to  k ró lew ska  spośród tych, k tó re  K az im ie rz  Jag ie llończyk 
2a D resdenko o fia row a ł, uznana za najszacowniejszą. W  Śremie za k ła 
dają jedną z p ie rw szych  kom ór celnych dla W ie lko p o lsk i K az im ierz  W . 
i W ładys ław  Jag ie łło , tu  rozw ażny i gospodarny Zygm unt S ta ry  p róbow a ł 
s tw orzyć w ie lk ie  ta rg i na byd ło , śląskiem u i brandenburskiem u hand low i 
aa przekór. A  k iedy  w  r. 1458 przyszło  gotować odsiecz obleganemu przez 
rycerzy zakonnych M a lborgow i, Śrem staje w  rzędzie tych  m iast W ie lk o 
polski, k tó re  po Poznaniu, Kościanie i Ka liszu w ys ła ły  na w ypraw ę naj- 
w ięcej żo łn ierzy. Cenią też sobie k ró lo w ie  Śrem i jego położenie, a godło 
M iejskie, m ocarna wieża, zdaje się m ów ić o zamożności i rosnącym zna
czeniu herbowego w łaścic ie la .

W  X V I w. następuje pow o lny  sk łon ku  zachodow i gospodarczych 
M ożliwości Śremu. K om ór celnych we W ie lkopo lsce  p rzybyw a  coraz 
w *ęcej, ta rg i na byd ło  przeniesione przez Zygm unta Augusta  do innych
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m iast ogałacają Śrem a dochodów i znaczenia.
» rozw o ju  m iasta liczne lany przez m.eszczan w zię te  pod “ P ™ '*

A le  i  teraz jeszcze m iasto jest wcale ludne. Zap.sk. poborcy podat- 
kowego z r. 1580 podają dla Śremu cyfrę  103 rzem ieś ln ików  P '“ k , p- 
n iów, 4 hu lta jów , kom orn ików  i zagrodn ików  50 wreszcie 20 upraw nych 
tanów. Jeśli tedy z .  m istrzem  s ta tys tyk . h istoryczne A . Paw.nsk.m  

„sadz im y na każdym  tanie po trzynastu  ludzi, a
n ikom  dodamy p ięc iog łow ą rodzinę, o trzym am y oko ło  1000 m ieszkance , 
troskam i i radościam i swego życia zapełn ia jących drew niane dom k. sreim  
skiego osiedla. A lb o  znów w edług drugiego regestru podatkowego z r. 16i0 
iczbę domów w  Śremie możemy okreś lić  na dw ieście sześćdziesiąt chrze- 

L t d s k ic h  i dwadzieścia dziew ięć żydowskich, razem więc: dw ieście 

osiem dziesiąt dziew ięć. N iechby w  każdym  domu m ie « k a ła  

nsohowa

i r r p ś e ^ s z e j  po łow ie  X V II w. p ó łto ra  t y s £ a  .ezdzdo

Starego i Nowego M iasta.

Te j w ie log łow e j masie ludz 
k ie j jest po lska mowa panią, 
jeś li nie jedyną, to przem oż
ną, a po lsk ie  nazw isko czy 
p rzezw isko k ró lu je  w  ro d z i
nach m ieszczańskich przed 
innym i. Inaczej może by ło  
za w ó jta  Konradusa, w  w. 
X I I I  i X IV , odkąd jednak co
raz liczniejsze dokum enty za
chow ały  nam pam ięć o śrem- 
skich mieszczanach, n iepo l
skie, najczęściej n iem ieckie  
nazw isko s tanow i mniejszość 
ta k  n ik łą , że omal nie należy 
do rzadkości. Jeszcze w  X V  
w. w  d w ukro tnych  spisach 
ra jców  i ła w n ikó w  rażą ob
cością brzm ien ia  n iek tó re  na 
zw iska, jest także k ilk a  n ie 
pewnych. Za to w  X V I i X V II

Najstarszy dom w  Śremie w. trudno naw et m ów ić
(przypuszczalnie z X V III  w.). 0 mniejszości n iem ieckie j.

W ad lu * lito iir .  F. W orsztynowicza
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W  regestrze poborow ym  
z r. 1629 najpełn ie jszym  i na j
bogatszym obok ksiąg m ie j
skich źród le  do h is to r ii naz
w isk śremskich, w śród dw u
stu p ięćdziesięciu chrześci
jańskich tra fia ją  się nazw iska 
śmieszne albo dziwaczne, jak:
Paskuda, M yd łek , S trze lim u- 
cha, W ierzga ła , Eadem,
Knam, są charakterystyczne 
jak: H e re tyk , Uszarz, M am- 
sellka, K u flik , nie b ra k  i ta 
kich, k tó re  jak to często 
w  w. X V  i X V I byw a ło , rze
m iosłu swe pochodzenie za
w dzięczały; M urarz , S te l
mach, Bednarz, Kuśnierz —
°to  typow e przezw iska za
wodowe. Raz po raz tra fią  
się naw et same im iona, nie 
wzbogacone żadnym przez
w iskiem , ale wśród te j b a r
wnej m ieszaniny zna laz ły  się
ty lko  czte ry  nazw iska, k tó re  obcym brzm ieniem  zdradzają niem ieckosc 
swego pochodzenia. A  będą to : G ryger, C hristo f, G re li i W a lte r.

O bok N iem ców  i  inne narodowości zabłąkają się czasem na Śremskie 
podw órko. Zdarza się, osiądzie w  Śremie Czech, raz w  księgi m ie jskie 
został w p isany m ieszczanin z przydom kiem  „R u tenus", częściej od 
tam tych zagości w śc ibsk i Szot. Szotów czy li S zkotów  by ło  w  Śremie 
w  różnych czasach k ilk u , os iad łych naw et obyw ate li. O jednym  tak im  
Szkocie z pochodzenia, naówczas już obyw ate lu  śremskim , zachowała się 
Pamięć dz ięk i zbytecznej pode jrz liw ośc i żony i n ie zw yk łe j k rew kośc i 
pana W ędrogowskiego. A  stało się to tak, że jejmość E lżb ie ta  b rak  
ozdobnej chusty n iepotrzebn ie  zw iązała z osobą dobrze urodzonego pana 
W ędrogowskiego, czym oburzony szlachcic do żywego uczyn ił Szotce 
w ie lką  zelżywość słowem  i ręką. P rzyk ra  sprawa oparła  się aż o sąd 
i temu p rzypadkow i zawdzięczam y w iadom ość o s ław etnym  Janie Szkocie, 
śremskim  obyw ate lu . W  r. 1612 w ystępu ją  m ieszczanie p rzec iw  w ę d ro w 
nym przedstaw ic ie lom  te j oszczędnej nacji i w ilk ie rz  m ie jsk i surowo 
przykazuje, by się żaden he re tyk  lub  Szot nie odw ażył osiadać w  mieście.

F a ra  śrem ska
W edług lito g ra fii F. W orsztynow icza
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T ak w ięc obok P o laków  jedyny poważny odsetek ludności s tanow ili 
żydzi, k tó rych  w  pierwszej po łow ie  X V II w ieku  rachować można na 
jakieś stopięćdziesiąt g łów. W a lka  z tym  obcym  rasowo elementem 
stanow i osobny rozdz ia ł w  h is to r ii śremskiego rzem iosła i handlu.

Jeśli in teresuje nas zamożność stanu m ieszczańskiego w  Śremie 
X V I w ieku, za jrzy jm y do m ieszków  i skrzyń, one bow iem  na jlep ie j nam 
pow iedzą o w ie lk ich  i m ałych, b iednych i bogatych miasta. 0  zamożności 
m ieszczanina śremskiego tych  czasów św iadczy przede w szystk im  dom, 
podstawa m ają tku i lw ia  jego część zazwyczaj. To też w  cenach domów 
zaznacza się taż sama rozpiętość, jaka istn ie je i w  m ajętności tych, k tó rzy  
sobie domy w  mieście staw iają. Jeśli za n ie w ie lk i dom ek p łac iło  się 
wówczas pięć i mniej grzyw ien, a siła  domów kup iłeś już za grzyw ien 
dziesięć do dwudziestu, to wspanialszych i obszerniejszych rezydencyj 
śremskiego pa tryc ja tu  po tró jną  naw et sumą często by  nie op łac ił. Tańsze 
z n ich szły po p ięćdziesią t i sześćdziesiąt grzyw ien, droższe rachowano 
na setki. Idzie w ięc na sprzedaż dom G abrie la  C ie lę tn ika  za sto cz te r
dzieści, a dom Paw ła M la n k i za sto dz iew ięćdziesią t grzyw ien, dw ieście



trzydzieści p łac i w  r. 1600 Jerzem u Jarzębow i K a ta rzyna  Laskowska. 
Prawda, nie chodzi tu  ty lk o  o sam budynek m ieszkalny, w  w ysok ie j cenie 
kupna m ieści się zw yk le  m ie lcuch i s ta tk i p iw ow arne  i one w łaśnie tak 
cenę podbija ją. Ot, choćby ta k i Franciszek Rak sprzedał w  r. 1596 „dom  
w  R ynku p rzy  u licy  do kościo ła  farskiego idącej z jednej strony, a obok 
Jana K rę c io łka  z drugie j strony, ze s ta tkam i p iw nym i, a do tego jech te li 
dwadzieścia, ze wszystkim , co gwoździem p rzyb ito  i w ic ią  przyw iązano 
i w  ziemię w kopano", z m ielcuchem na ty le  i w szys tk im i ch lew am i na n ie 
spełna dwieście dziesięć grzyw ien, a ta k i in teres nie b y ł zupełn ie w y ją tk iem .

Raz po raz w  m ajętności m ieszczanina obok domu zjaw ia się ro li 
kaw a łek i trzody sztuk k ilka , byd ło  lub św inie, n ierzadko też pośm iertny 
inw entarz w ym ien ia  wśród ruchom ości nieboszczyka ko ła  bose i okowane, 
sierp, kosę, rad ło  i inne upraw ie  ziem i służące narzędzia. J a kko lw ie k  
jednak tu  i ówdzie w  opisie m ajętności się pow tarza, gospodarka ro lna 
ani w  części nie posiadała dla m ieszczanina X V I w. tego znaczenia, jak ie  
zyskała sobie w  sto i dw ieście la t później. Za to o w ie le  częściej w  testa 
mentach i inw entarzach pośm iertnych napotyka  się na narzędzia i w a r
sztaty rzem ieślnicze, surowce lub w yroby  przygotow ane na sprzedaż 
Przez um ierającego rzem ieśln ika. Będzie to w a rsz ta t p łóc ienn iczy, gar
niec gorzałczany i s ta tk i p iw ow arne , to  znów narzędzia potrzebne do 
rzem iosła garncarskiego, k ilka d z ie s ią t skór w yp raw ionych  i n iew yp raw io - 
nych albo w reszcie arma be llica  alias trz y  zbroje o fia row ane przez 
S tanisława Strze lim uchę w  testamencie b rac tw u  kraw ieck iem u . Na łożu 
śm ierte lnym  zeznaje M icha ł Ko łodz ie j, że mu w in ien  w  R ąb in iu  S tan is ław  
woźny za trz y  ko ła  nowe do ko lask i i za dw ie p rzyobute  pó łp ię ta  w ia r- 
dunka, F ilip  za kosę dziesięć groszy, tenże za parę k ó ł groszy dw adzie 
ścia osiem, od trzech p rzyobu tych  groszy dwadzieścia jeden, u Chrząszcza 
w  Żabnie za rad ln icę  groszy osiem, a za kosę groszy dziew ięć, w in n i mu 
są wreszcie za robotę panow ie Sapiński, R u tko w sk i i  C h łapow ski. W  tym  
w ypadku m ajątek rzem ieśln ika  s tanow iły  jego ręce i ochota do pracy, 
w idać, rzem iosło się jeszcze opłaca, można z niego i w yżyć  spokojnie 
i przynajm nie j o uczc iw y pogrzeb się nie troskać,

Dalszą pozycję w  m a ją tku  m ieszczanina śremskiego zajmuje gotow izna. 
Tej jest zazwyczaj n iew ie le . Zapom nijm y o w y ją tko w e j fo rtu n ie  i  bardzie j 
jeszcze w y ją tko w e j gotow iźn ie  kupca W aw rzyńca  B iskupa, k tó ry  w  samych 
pożyczkach u lo ko w a ł b lisko  dziew ięćset z ło tych, a okaże się, że w  brzęcą- 
cej monecie posiadał m ieszczanin przec ię tn ie  k ilkadz ies ią t, sto lub n iew ie le  
ponad sto flo renów . Za jrzy jm y do p ierw szej z brzegu sk rzyn i Józefa 
K o tla rza . Znajdziem y w  niej siedemnaście g rzyw ien  po lsk ich  w  złocie, 
trzydzieści p ięć w ęgiersk ich , starych ta la ró w  dwadzieścia cztery, groszy 
siedemnaście i pó ł. U  Paw ła  N ożow nika  znalazło się sto flo renów  goto- 
w izny, u K a ta rzyn y  Szfanczarki przeszło sto grzyw ien, u Z o fii K o t la rk i
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sześćdziesiąt flo renów  i dwadzieścia starych ta la rów  i już w y ją tkow o  
w ie le  p ien iędzy u K a ta rzyny  M atysewej, k tó ra  przeszło sto z ło tych  
o fia row a ła  na farę i d rucie  ty le  na szp ita l ubogich przeznaczyła.

O sta tek fo rtu n y  m ieszczańskiej s tanow iły  proste i n iew ykw in tne  
s ta tk i domowe i szaty. B ie lizna mniejszego w  odzieniu znaczenia ogran i
czała się na ogół do k ilk u  koszul i jeśli w  inw entarzu  pani D o ro ty  
G łuszkow ej znalazło się pięć koszul odspodnich i czternaście koszulek, 
zby tek  to by ł, jak  na owe czasy, n iem ały. Za to w  w ie rzchn im  ubiorze, 
rzecz prosta  odśw iętnym  przeważają m aterie jedwabne: m uchajer i har- 
ras, czasem ty lk o  w e łn iany  czam let inaczej kam lot. Z nazw podobne 
szlacheckim  m ienią się szaty męskie żupicą bądź żupanem, de lią  albo 
k ró tk o  ubiorem . U  kob ie t, jak  zawsze, w iększa rozm aitość w  stro jach 
w zbogaciła  język  po lsk i le tn ik iem , m ycką m uchajerową, m ę tlik iem  i szu- 
beczką, raz barankam i a raz k ró lik a m i podbitą .

T ak im  się nam prezentu je  m ieszczaństwo śremskie w  X V I i na 
początku X V II w ieku. I tak, jak z jednej s trony rzem iosło i handel 
m iejski, ta k  z drugie j w łaśnie liczebność, narodowość i zamożność stanu 
m ieszczańskiego najlep ie j m ów ią  o znaczeniu i rozw oju  ówczesnego Śremu.

IIiii|IIIIiiiiIIIIiiiiI!IIiiiiII!!iiii!IIIiiiiIIIIiiiiII!IiiiiIIIIiiiiIIIIimiIIIIiiiiII!IiiiiII

Ja d w ig a  P opow ska u ta len tow ana  
poe tka  poznańska d o s ta ła  nagrodę 
Z w ią zku  Zaw . L it .  P o ls k ic h  w  P ozna
n iu  za to m  w ie rszy  p t. P r z e d  n o c ą .

T o m ik  ten zaw ie ra  szereg u tw o ró w  
liry c z n y c h  i  jes t deb iu tem  m ło de j 
po e tk i,

K ry ty k a  p o w ita ła  je j w ie rsze  z ż y 
w ym  uznaniem , ocen ia jąc  g łę b ię  u czu 
cia, szczerość w y p o w ie d z i i  p ię kn o  
fo rm y  je j w ie rszy .
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M o m e n t p o w ita n ia  now ego K u ra to ra  S zko lnego w  d n iu  1 lu te g o  br.
(Od lew ej ku  prawej) obecny K u ra to r D r Stanisław S te tk iew icz, b. K u ra to r D r Jan Jakóbiec, 
naczelnik W . O. Dr Stanisław D urek, naczelnik B. P. Jan Bednarek i w izy ta to r S tan i

sław Godecki. ,,F o to -A le jn ik ‘ ‘

k r o n i k a
Leszczyńskie  T ow arzys tw o  K rzew ien ia  

N a u k i  i  Sztuk i.

W  w y n ik u  u ja w n ia n ych  od dłuższego 
czasu na te ren ie  m iasta  Leszna w śród  po 
szczególnych g rup  życzeń s tw o rzen ia  p la t 
fo rm y, na k tó re j m og liby  się schodzić ludz ie  
°  różnych  za p a tryw an iach , a p o krew nych  
za in teresow aniach, grono d z ia ła czy  spo łecz
no - k u ltu ra ln y c h  p o d ję ło  in ic ja ty w ę  pow o
łan ia  do życ ia  T ow a rzys tw a  K rze w ie n ia  
N a u k i i  S z tuk i, W  d n iu  19 g ru d n ia  1938 r. 
na zeb ran iu  k o n s ty tu c y jn y m  p rz y ję to  p ro 
je k t s ta tu tu , op racow any przez obw, in s tr, 
°- P- W a lcza ka  Ig n „  w yb ran o  w ła d ze  T o 
w arzystw a  z prezesem D r. B r. S w idersk im , 
seniorem  m iasta, zas łużonym  dzia łaczem  
społecznym , i  uchw a lono  pow o łać  do życ ia  
T ow arzys tw o . S ta tu t ok reś la  cele T o w a rz y 
stwa ja k  następu je : 1) u rządzan ie  w sze l
kiego ro d z a ju  im prez, m a jących  na celu 
Podniesienie poz iom u k u ltu ra ln e g o  m iesz
kańców  Leszna i  o k o lic y ; 2) pog łęb ian ie  
k u ltu ry  duchow ej sw ych cz ło n kó w  (w ieczo- 
r y  d y s k u s y jn e ); 3) p o p ie ran ie  rod z im e j

tw ó rczośc i a rty s ty c z n e j; 4) grom adzenie 
funduszów  na budow ę D om u Społecznego 
w  Lesznie. W yże j nakreś lone  cele o d d z ia 
ły w a n ia  ta k  na sw ych cz ło n kó w  ja k  i  na 
ogó ł spo łeczeństw a re a liz u je  T ow a rzys tw o  
za pośredn ic tw em  se kc ji, k tó ry c h  u ru ch o 
m iono  p ięć: 1) sekc ja  n a u k i, 2) sekcja  l i t e 
racka, 3) sekc ja  sz tuk p las tycznych , 4) sek
c ja  m uzyczna, 5) sekc ja  te a tra ln a . Pracę 
se kc ji, k tó re  d z ia ła ją  au tonom iczn ie , k o o r
d yn u je  Zarząd , w  sk ła d  k tó re g o  poza p re 
zesem, jego zastępcą, sekre ta rzem  i s k a rb n i
k ie m  w chodzą k ie ro w n ic y  poszczególnych 
s e k c ji;  Z zapa łem  p o d ję to  pracę w  sek
c jach  i uzgodn iono  p la n  tak , że w  p ie rw szy 
czw a rtek  każdego m iesiąca odbyw a się ze
b ran ie  se kc ji nauk i, w  d ru g i —  zebranie 
se kc ji lite ra c k ie j,  w  trze c i —  se kc ji sz tuk  
p las tycznych . S ekc ja  m uzyczna p ra cu je  ze 
sw ym  zespołem  m uzycznym  pod k ie r. d y r. 
kap. dwa ra zy  w  ty g o d n iu  a sekc ja  te a tra ln a  
p rzep row adza  ku rs  te a tra ln y  d la  am atorów  
i p rzyg o to w u je  w ys ta w ie n ie  w  bież. ro ku  
k i lk a  sztuk. W  zebran iach  czw a rtko w ych
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poszczególnych se kc ji b io rą  u d z ia ł poza 
c z ło n ka m i T ow a rzys tw a  rów n ież  i goście 
(osoby n ies tow arzyszone). In a ug u ra c ja  p ra 
cy o cha rak te rze  p u b liczn e j im p re zy  p rze 
w id z ia n a  je s t w  n a jb liż szym  czasie. D z ia 
ła ln o ść  T ow a rzys tw a  spo tyka  się z dużym  
uznaniem  tu te jszego  społeczeństwa, k tó re  
oczeku je  p o zy tyw n e j p racy  i k o n k re tn y c h  
w y n ik ó w  w  ro z w o ju  k u ltu ry  duchow ej na 
p o łu d n iow o -za ch o dn im  pogran iczu .

W yc ieczka  z p ow ia tu  wo lsz tyńsk iego  
w Poznaniu .

W  ram ach ośw ia ty  pozaszko lne j, k ie ro 
w anej przez In s p e k to ra t S zko ln y  W o ls z ty ń - 
sk i, zosta ła  zorgan izow ana w  d n iu  4 lu tego 
b r. masowa w yc ie czka  do Poznania . W z ię ła  
w  n ie j u d z ia ł m ło dz ież  pozaszko lna  ta k  
w ie js k a  ja k  i m ie jska  oraz rodz ice , nauczy
c ie ls tw o  i  in n i p ra co w n icy  spo łeczno-ośw ia - 
to w i. W yc ieczce  p rze w o d n iczy ł in sp e k to r 
szko ln y  p. m gr L. B om b ick i.

Do Poznan ia  p rz y b y ła  w yc ieczka , lic z ą 
ca ponad 500 osób, spec ja lnym  pociąg iem  
p o p u la rn ym , w ita n a  na dw o rcu  marszem 
o rk ie s try  Z a k ła d ó w  C egie lskiego, a pod 
po m n ik ie m  W dz ięcznośc i przez p rze d s ta w i
c ie li K u ra to r iu m  O k r. Szk. i P o l. Z w ią zku  
Zachodniego. W  pochodzie  przez m iasto  
ud e rza ł oczy tran sp a ren t: „P og ra n icze  p u k 
le rzem  R ze czyp o sp o lite j" .

W yc ie czka  po św ię c iła  c a ły  dz ień  na 
zw iedzan ie  m iasta  i jego za by tków , a po 
p o łu d n iu  b y ła  na p rze d s ta w ie n iu  „W ic k a  
i W a c k a " Z. P rzyb y lsk ie g o  w  T ea trze  P o l
skim . U czes tn icy  b y li  w ita n i w szędzie z ser
decznością, p rz e ż y li n iezapom niane w ra że 
n ia  i w ró c il i  ze s to lic y  w o je w ó d z tw a  w p o d 
n io s łym  n a s tro ju .

S. M.

Jeszcze je d n a  św ie t l ica  g rom adzka  na p o 
graniczu.

W  K onarach , gm. M ie js k a  G ó rka , w  p o 
w iec ie  ra w ic k im , o tw a rto  znów  jedną  ze 
ś w ie tlic  g rom adzk ich , k tó re  system atyczn ie  
p o k ry w a ją  ten p o w ia t gęstą siecią.

Na o tw a rc ie  ś w ie tlic y  w  K on a rach  w  dn. 
29 s tyczn ia  b r. zeb ra ła  się ca ła  w ieś, a m ło 
dzież do ro s ła  w y s tą p iła  w  sw ych p ię kn ych

s tro ja ch  reg iona lnych . Po p o w ita n iu  p rz y 
b y ły c h  gości na p rogu  ś w ie tlic y  przez k ie r. 
s zko ły  p. J . B rzozow sk iego  sym bo liczną  
wstęgę p rze c ią ł gospodarz p o w ia tu  ra w ic - 
kiego, p. s ta rosta  D r S ta n is ła w  Łobos. P rzed 
zgrom adzonym i o tw a r ły  się podw o je  w spa
n ia le  u rządzone j ś w ie tlic y . C hór m ło dz ieży  
pozaszko lne j „H a lin a “ , p ieszczący oko  ma- 
low n iczośc ią  s tro jó w  ludow ych , a ucho p ię k 
nym  śpiewem  4-g łosow ym , odśp iew a ł pod 
d y r. naucz, p. J. Paw e lsk iego  k i lk a  p ieśn i —  
po czym  sędz iw y ks. proboszcz Łopaczew ski 
d o ko na ł pośw ięcen ia  św ie tlic y .

H is to r ię  w y s iłk ó w  o ko ło  zo rgan izow an ia  
ś w ie tlic y  oraz a k t za ło ż y c ie ls k i o d czy ta ł 
p. J. P aw e lsk i. Z k o le i s k ła d a li życzenia 
u trzym ane  w  serdecznym  ton ie  p rze d s ta w i
c ie le  w ła d z : s ta rosta  p o w ia to w y  p. D r S ta 
n is ła w  Łobos, k p t. R zym ow ski, de legat K u 
ra to r iu m  O. S. P. p. in s tru k to r  S tan is ław  
M an ia k , in sp e k to r szko ln y  p. S ta n is ła w  N o 
w o tny , w  im ie n iu  g rom ady p rze m ó w ił so łtys  
p. S za fran iak . W  o tw a rc iu  w z ię li też u d z ia ł: 
in s tru k to r  ośw ia ty  pozaszko lne j p. I. W a l
czak, re d a k to r  „O rę d o w n ik a  R a w ick ie g o ” 
p. L . P aczyńsk i i  w ó jt  p. H upa.

W ystęp  chóru, k tó ry  odśp iew a ł k i lk a  
p ieśn i lu d o w ych  z tow arzyszen iem  dud, za 
k o ń czy ł tę  b u d u jącą  na duchu u roczystość 
w  pogran icznym  pow iecie .

S. M.

O połączenie ko le jow e  z wschodnią  częścią 
W ie lk o p o ls k i .

Z in ic ja ty w y  W lk p . R ady G ospodarcze j 
o d b y ła  się n iedaw no w  K o le  kon fe renc ja , 
na k tó re j zastanow iono  się nad s tw orzen iem  
sieci k o m u n ik a c y jn e j w  czterech p rz y łą c z o 
nych  do w o je w ó d z tw a  poznańskiego p o w ia 
tach. L iczn ie jsze  po łączen ia  ko le jo w e  i  k o 
łow e  nie ty lk o  p rz y c z y n iły b y  się do o żyw ie 
n ia  życ ia  gospodarczego i ku ltu ra ln e g o  na 
tych  obszarach i u p o d o b n iły  by  je do reszty  
W ie lk o p o ls k i, a le z a ta r ły b y  szybcie j ś lady 
daw nych  g ran ic  zaborczych.

W  zw ią zku  z ty m i dążnościam i postano
w io n o  domagać się p rzysp ieszen ia  budow y 
l in i i  k o le jo w e j J a ro c in  —  S k ie rn iew ice , 
uchw a lone j ju ż  przez Sejm ową K om is ję  
K o m u n ika cy jn ą .
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Pomnik 58 powstańców w ie lkopo lsk ich  poległych 
podczas w a lk  o Szubin.

20-lecie w a lk  o Szubin.

p rzed  cm entarzem  k a to lic k im  b a rdzo  ściśle 
zw iązanym  z dz ie ja m i w a lk  o Szub in . T u  b o 
w iem  o d b y ł się jeden z na jzac ię tszych  b o 
jów . T o też  w  h is to ryczn e j d re w n ia n e j k a 
p lic y  św. M a łg o rz a ty  m ie jscow y p rób . ks. 
G a łe c k i o d p ra w ił nabożeństwo w  obecności 
p rz e d s ta w ic ie li w ła d z  i w o jska  z gen. 
G rz m o t-S k o tn ic k im  i w icew o jew odą  Szcze
pańsk im  na czele. Po nabożeństw ie  p, w i
cew o jew oda d o k o n a ł ods łon ięc ia  nowego 
pom n ika , w zn iesionego na w sp ó ln ym  grobie 
58 w ie lk o p o ls k ic h  pow stańców , po czym  
o d b y ła  się de fila d a .

B ezpośredn io  po d e fila d z ie  odby ła  się 
w  S ta rostw ie  d e ko ra c ja  ..K rzyża m i Z as łu g i", 
gdzie m iędzy  in n y m i p. w icew o jew oda  ude
k o ro w a ł cz łonka  K . P. W . N itk ę .

W ieczo rem  urządzono  p o d n io s łą  a kade 
m ię w  Dom u P o lsk im , na k tó re j o m ó w ił h i 
s to rię  w a lk  o Szub in  b u rm is trz  m iasta  K ro 
toszyna, k p t. F en rych , p rzyp o m in a ją c  spo
łeczeństw u  pa łu ck ie m u , że w sze lk ie  w raże 
zakusy p rze c iw ko  te j ta k  k rw a w o  okup io ne j 
z iem i będą od p arte  ta k , ja k  p rzed  20 la ty .

M. W elke.

W  d n iu  22 s tyczn ia  b. r. obchodzono 
w Szubin ie u roczyśc ie  20-lec ie  bohate rsk ich  
w a lk  pow stańczych  na fron c ie  pó łnocnym . 
W  uroczystośc i te j b ra ło  u d z ia ł ba rdzo  w ie - 

pow stańców  z całego te renu  W ie lk o 
p o lsk i i  Pom orza. 

M ie jscow e  O gn isko  K o 
le jow ego P rzysposob ien ia  
W o jskow ego  w  n ie z w y k le  
Pom ysłow y sposób udeko-
row a ło i w ieczo rną  po rą

O dom spo łeczny w  Kal iszu.

Podczas os ta tn ie j swej b y tn ośc i w  K a 
liszu  rz u c ił p. P rem ie r S ła w o j-S k ła d k o w s k i, 
poseł Z iem i K a lis k ie j,  m yśl, by  w y b u d o 
wać tu ta j w ie lk i dom  spo łeczny, w k tó ry m

rzęsiście o ś w ie tliło  dw o- 
rzec k o le jo w y , żeby p rz y 
pomnieć te chw ile  sprzed 
dw udziestu  la t, k ie d y  na 
terenach k o le jo w y c h  w 
Szubinie to c z y ły  się zw y- 
G ęskie bo je . A rm ię  g rana 

tow ych  „k a p e w ia k ó w " re 
p rezen tow a ł p lu to n  Ż n iń - 
skiego O gniska, za jm ując 
Pierwsze m ie jsce za w o j-  
skiem . Z b ió rk a  w szys tk ich  
Uczestn ików  z jazdu , w o jska  
0raz o r£an izacy j n a s tąp iła

Pluton K . P. W . podczas defilady
przed gen. G rzm ot-S ko tn ick i

Szubinie
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pom ieszczenie zn a la z łyb y  w szys tk ie  o rga 
n izac je  o cha rakte rze  w o jsko w ym . B ra k  
dom u tak iego  oddaw na się da je  odczuwać. 
W  ce lu  z rea lizow an ia  powyższego, za w ią 
zano sp e c ja ln y  k o m ite t obyw a te lsk i. J. Z.

W ieczó r  rec y ta c y jn y  w  Ka l iszu .

A u to r  serdecznie p rz y ję te j na gruncie  
k a lis k im  s z tu k i te a tra ln e j „v o n  S chw inde l 
w  p o ls k im  d w o rze " p. Janusz T eodo r D y 
bow sk i, ka lisza n in , w y s tą p ił w  tych  dn iach  
w teatrze m ie jsk im  z w ieczorem  re c y ta c y j-  
nym  —  z w ie lu  u tw o ró w  obcych, re cy to w a 
nych  p ię kn ie ; n a jp ię k n ie j re c y to w a ł p. D y 
bow sk i w ła sn y  u tw ó r w  c h ło p sk ie j gwarze

k a lis k ie j „o  s ian iu  g łup iego  W a w rzyń ca “ , 
śm ia ło  bow iem  i  z zacię tośc ią  u d e rz y ł w 
ch a rak te rys tyczne  cechy tu te jsze j m ow y.

Z jazd  O kręgow y  Polsk iego  Zw. Zachodniego.

W  d n iu  5 lu tego  br. o d b y ł się w  P ozna
n iu  w  sa li R ady M ie js k ie j na ra tuszu  z jazd  
de legatów  okręgu  poznańskiego P o lsk iego  
Z w ią zku  Zachodniego. Sala obrad b y ła  za
pe łn iona. Po in te re su ją cych  a k tu a ln ych  re 
fe ra tach  p rze d s ta w ic ie la  c e n tra li i  okręgu 
rozw in ę ła  się d łu g a  i nacechowana m ocny
m i akcen tam i dyskus ja , zakończona uchw a
leniem  rez o lu c y j i  w yb o ra m i nowego za rzą 
du okręgowego.

Z RUCHU WYDAWNICZEGO
K l e j n o t  w y d a w n i c z y .  P o ja w iła  

się nareszcie ks iążka , k tó re j potrzebę o d 
czuwano oddaw na. Z każde j s tro n ic y  te j 
n ieocen ione j k s ią ż k i b ije  gorące um iło w a n ie  
z iem i p rao jcó w , a zw łaszcza te j umęczonej 
k ra in y  m o g ił s łow iańsk ich , rozc iąg a ją ce j się 
za naszą zachodn ią  granicą. N a p isa ł ją  J ó 
zef K is ie le w s k i, a ty tu ł  je j;  „Z ie m ia  g rom a

d z i p ro c h y ".
K s ię g a rn ia  św. W o jc iecha , p o d e jm u ją c  

to w yd a w n ic tw o , sp e łn iła  zaszczytny czyn 
n a rodow y i państw ow y.

R ecenzję te j u rze ka ją ce j ks ięg i zam ie
śc im y w  num erze kw ie tn io w ym .

J. K r .

Leon Pre ib isz :  Z a m e k  i  K l u c z  R y 
d z  y  ń s k  i. R yd zyna  1938. N a k ła d e m  F u n 
d a c ji S u łko w sk ich . 8° s tr. 190, ta b l. 20.

Ju ż  w  w y d a w n ic tw ie , ja k ie  u ka za ło  się 
w ro k u  1937 pod  ty tu łe m  „R y d z y n a  —  
D ziesięć la t d z ia ła ln o ś c i F u n d a c ji S u łk o w 
sk ic h ", zapow iedz iano  we w stęp ie  o p ra co 
w an ie  h is to r ii zam ku rydzyń sk ie g o . D o ko 
n a ł tego d r  Leon P re ib isz , genera lny  za rzą d 
ca dób r fu n d a c y jn y c h , k tó ry  w  obszernej 
p racy , w yd a n e j w  ro k u  1938, pod  ty tu łe m  
„Z a m ek  i  K lu c z  R y d z y ń s k i"  p rze d s ta w ił 
ź ró d ło w o  d z ie je  zam ku w  R ydzyn ie .

Z tem atem  ty m  w iąże się h is to r ia  rod ó w  
R yd zyń sk ich  (1396— 1693), Leszczyńsk ich

(1693— 1736) i S u łko w sk ich  (1738— 1909). 
Całość m o n o g ra fii p o d z ie lił a u to r na 7 ro z 
dz ia łó w , om aw ia jąc  ch rono log iczn ie  h is to rię  
zabytkow ego dziś gmachu i  p rzyna le żn ych  
dóbr. Z ro z d z ia łu  trzeciego  d o w ia d u jem y  
się o p e rtra k ta c ja c h  p row adzonych  pom ię 
dzy S tan is ław em  Leszczyńskim  i A le k s a n 
drem  Józefem  S u łko w sk im  w  spraw ie  n aby
c ia  d ób r leszczyńskich . Po dokonane j tra n s 
a k c ji w  ro k u  1738 n a s tą p ił u ro czys ty  w ja zd  
S u łkow sk iego  do Leszna.

Na podstaw ie  dokum en tów  i a k t au to r, 
ja ko  h is to ry k  sz tu k i, ze zna jom ośc ią  p rze d 
m io tu  p rzeds taw ia  k o le jn o  budow ę, rozb u 
dow y, liczne  res tau rac je  b u d yn ku  oraz ro z 
p lanow an ie  sal w ew nę trznych . Szczególnie 
obszernie p rz y p a d ło  om ów ić okres A le k s a n 
d ra  Józe fa  S u łko w sk ie g o  (1738— 1762) i A u 
gusta S u łkow sk iego  (1762— 1786), p ie rw sze
go o rd yn a ta  na R ydzyn ie . P ie rw szy  z n ich  
p rz y s tą p ił z system atyczną  p lanow ośc ią  do 
grun tow nego odnow ien ia  i pow iększen ia  
zam ku oraz p rzeksz ta łce n ia  na jb liższego  
o toczen ia  zam kow ego (a rc h ite k t K a ro l M a r 
c in  F ra n tz ). Inacze j spraw ę tę tra k to w a ł 
syn jego A u g u s t S u łko w sk i. P rze p ro w a d za ł 
on w p raw dz ie  liczne  rem o n ty  i budow le , 
a le m ia ły  one c h a ra k te r racze j d o ryw czy  
i  p rz y p a d k o w y  (Ign a cy  G ra ff) ,  Z ch w ilą  
śm ie rc i A ug u s ta  S u łkow sk iego  rozpoczyna  
się okres pow o lnego upadku , k tó ry  z ma-
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ły m i w y ją tk a m i trw a  aż do w ygaśn ięc ia  
l in i i  ks iążą t S u lko w sk ich  na R ydzyn ie .

W  końcow ym  rozd z ia le  a u to r om awia 
ko le je  zam ku od ro k u  1909 do c h w ili obec
nej. W  n im  m ieści się od ro k u  1928 G im 
nazjum  im . S u łko w sk ich , po łączone z in 
ternatem . O d tego też czasu p raca nad o d 
now ieniem  zam ku, jego otoczeniem  posuwa 
się stale i  system atyczn ie  naprzód . P rzy  
końcu a u to r poda je  w yka z  ź ród e ł, różne 
za łączn ik i, uw ag i i  ob jaśn ien ia , w reszcie 
liczne ilu s tra c je .

Na R ydzynę  zw rócone są dziś oczy nie 
ty lk o  spo łeczeństw a w ie lko p o lsk ie g o , ale 
i ca łe j P o lsk i. Z re a lizo w a ła  się p iękna  m yś l 
tw ó rcy  o rd y n a c ji z ro k u  1783 i w  h is to ry c z 
nych m urach  w ych o w u je  się m łodz ież  p o l
ska, k tó ra  po zapoznan iu  się z k ro n ik ą  in 
nym  ok iem  pa trzeć będzie na zam ek ry -  
dzyński. P raca d ra  P re ib isza  s tanow i cen 
ną pozyc ję  w  naszej h is to r io g ra f ii reg io - 

naln e j. M g r  j an Baum gar ł .

R o c z n i k i  H i s t o r y c z n e .  O rgan 
Tow. M iło śn . H is to r i i  w  P oznan iu  pod red. 
Kazim ierza  T ym ien ieck iego  i  K az im ie rza  
Kaczmarczyka.  R o czn ik  X IV , zesz. 2, 1938 r.

W ydaw ane  w  P oznan iu  przez T o w a rz y 
stwo M iło ś n ik ó w  H is to r i i  „R o c z n ik i H is to 
ryczne" s to ją  na ba rdzo  w yso k im  poziom ie  
naukow ym  i obecnie p ra w ie  w  n iczym  nie 
us tępu ją  „K w a r ta ln ik o w i H is to ryczne m u ", 
cen tra lnem u o rganow i P o l. Tow . H is to ry c z 
nego, w ydaw anem u we Lw ow ie . N a jlepszym  
tego dowodem  jes t 2 tom  X IV  ro czn ika  za 
1938 r.

Z aw iera  on sporą  ilo ść  ba rdzo  w a r
tośc iow ych  rozp ra w , m a te r ia łó w  i  recen- 
zy j.  Szczególn ie w y ró ż n ia  się rozp raw a  
m łodego h is to ry k a  poznańskiego, G e
ra rda  La b ud y  p t. M agdeburg  i  Poznań (za
łożen ie  a rcyb isku p s tw a  m agdeburskiego 
1 b iskups tw a  poznańskiego na t le  w schod- 
n 'e j p o l i t y k i  m is y jn e j O tto n a  W ie lk ie g o ) 
oraz recenz ja  p ra cy  D ra  W e rne ra  Schulza 
P t' „D ie  zw e ite  deutsche O sts ied lung  im  
' vestlichen  N etzegau", nap isana p rzez m gra 
W ła d y s ła w a  R usińskiego.

G. Labuda  w  o p a rc iu  o ź ró d ła  i bardzo  
roz leg łą  l ite ra tu rę  p rze d m io tu , p o d d a ł g ru n 

tow ne j re w iz ji dotychczasow e badania, 
a spec ja ln ie  osta tn ie  prace p ro feso ra  B ra ck - 
manna, odnoszące się do stosunku  b i
skupstw a poznańskiego w zg lędem  a rc y 
b iskups tw a  m agdeburskiego w  okres ie  fo r 
m ow ania  się państw a po lsk iego . W  m i
s trzo w sk i sposób ogarnąw szy całość za
gadnien ia , d e fin ity w n ie  u d o w o d n ił, że b i
skupstw o  poznańskie  w  żadnym  m om en
cie h is to ryczn ym  n ie  pod le ga ło  a rcyb i-  
skups tw u  w  M agdeburgu  i n ie  b y ło  w  n i 
czym  od niego zależne. T ym  samym zam 
k n ą ł osta teczn ie  toczący się od dłuższego 
czasu na ten tem at spór m iędzy uczonym i 
p o ls k im i a n ie m ieck im i.

W . R us iń sk i zaś w  druzgocące j, z fin e z ją  
p rzep row adzone j k ry ty c e , o d s ło n ił pods tęp 
ne m e tody  i k rę te  śc ieżk i, k tó ry m i pseudo 
uczen i n iem ieccy pod  p łaszczyk iem  rz e k o 
mo naukow ych  s tu d ió w  s ta ra ją  się p rze m y
c ić e la b o ra ty , m ające w  re zu lta c ie  s łużyć  ce
lom  n a jz w y k le js z e j p rostacze j p o lity c e  za
borcze j n ie m ie ck ie j. O b a lił też w y n ik i c a łe 
go tego dw utom ow ego w iąza d ła , z ta k im  
m ozo łem  przez D r. S chu lza sztuczn ie  w y 
kom binow anego.

W a rto  choćby d la  tych  dw u a rty k u łó w  
p rzeczy tać  2 zeszyt „R o c z n ik ó w  , żeby się 
przekonać, ja k  n isko  u p a d ła  nauka  n ie 
m iecka, k tó re j p rze d s ta w ic ie le  p rz y  p o d e j
m ow an iu  p rac n a ukow ych  n ie  k ie ru ją  się 
pobudką  szukan ia  p ra w d y , lecz chęcią ro z 
pychan ia  się kosztem  naszych ziem  ku  
w schodow i. J  ■ Krasoń.

G. B rz ę k :  H i s t o r i a  p o l s k i e g o  
r u c h u  n a u k o w o -  p r z y r o d n i c z e 
g o  ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  zoo
lo g ii w  W ie lk o p o ls c e  w  czasach zaborczych  
(K ro n ik a  m. P oznania , r. 1938, n r  4, 

s tr. 405— 465).
W  p racy  n in ie jsze j p rz y p o m n ia ł a u to r 

rzeczy i osoby znane racze j h is to ry k o m  n iż  
p rz y ro d n ik o m . Z eb ra ł rozproszone w  l i t e 
ra tu rze  i  p ras ie  re g io n a ln e j w iadom ości, 
odnoszące się do p o ls k ic h  poczynań  nau- 
ko w o -p rz y ro d n ic z y c h . Z w ró c ił uwagę na 
czasopisma, ja k : „P rz y ja c ie l L u d u  , „P rz e 
w o d n ik  ro ln ic z o -p rz e m y s ło w y ", „Z ie m ia n in  , 
„P rz y ro d a  i  p rz e m y s ł" , oraz na in s ty tu c je : 
W y d z ia ł nauk p rz y ro d zo n ych  w  Tow . P rz y j.
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N auk w  P oznan iu  i S zko łę  ro ln ic z ą  im . H a 
lin y  w  Żab ikow ie . P rzyp o m n ia ł zapom niane 
postacie p rz y ro d n ik ó w , np.: J. Z abo row sk ie 
go, S za fa rk iew icza  i innych . P rze d s ta w ił tę 
d z ia ła ln o ść  z w ys ta rcza ją cym  d la  tego ty p u  
p ra cy  uw zg lędn ien iem  t ła  h is to rycznego, 
da jąc  w  sum ie pracę pożyteczną d la  d z ie jó w  
k u ltu ry  reg ionu  w ie lko p o lsk ie g o . N a z w a li
byśm y ją  je d n a k  racze j „p ró b ą  za rysu " 
ruchu  n a u kow o-p rzyrodn iczego , n iż  pe łną  
jego h is to rią . A le  jes t ta  praca p ie rw szą  

o rką  na ugorze. D r  w  j okóbczyk i

M atuszew sk i  K a z im ie rz :  Z p r z e s z ł o 
ś c i  m i a s t a  J a r o c i n a .  Poznań 1937.

Jest to  zb ió r szk iców  z h is to r ii m iasta 
Ja ro c in a , „ s ilv a  re ru m  —  ja k  się w y ra ża  au 
to r  —  rozm ieszczony na p rzes trzen i k i lk u  
w ie kó w  i n ie k ie d y  w yk ra c z a ją c y  poza g ra 
n ice  m ia s ta “ . Ł a tw o  się p rzekonać: H erb 
m iasta  Ja ro c in a , J a ro c in — Kesselberg, A k a 
dem icy X V  i X V I  w ieku , O braz Ja ro c in a  
z r . 1661, M ię d zy  m iastem  i w sią  w  r. 1794, 
P la n  m iasta  z r. 1794, N azw iska  m ieszczan 
w  r. 1794, A k ta  m ie jsk ie  do końca  X V I I I  
w ieku , Ludność w  X IX  w ieku , U k ła d  zaw o
d ow y w  p o ło w ie  X IX  w ieku , Echa pow sta-

n ia  s tyczn iow ego, B u rm is trzo w ie  w  X IX  
w ieku . P ożytecznym  uzupe łn ien iem  jest 
b ib lio g ra fia  reg iona lna . L. K .

,,B io log ia  a życ ie“ . Z  dn iem  1 s tyczn ia  
1939 ro k u  zaczą ł w ychodz ić  w  P oznan iu  
now y dw um ies ięczn ik  pod  w yże j w y m ie 
n ionym  ty tu łe m .

Czasopismo to  pośw ięcone jes t zagad
n ien iom  zastosow ania b io lo g ii w  życ iu  p ra 
k tycznym .

Z osta ło  ono pow o łane  do życ ia  ja k o  
rea kc ja  p rze c iw ko  jedn o s tro n n ym  m eto 
dom, stosow anym  w  m edycyn ie , ro ln ic tw ie , 
leśn ic tw ie  itd . R eda kc ja  podkreś la , że p i 
smo jes t n iezależne od p rzem ys łu  i  w  spo
sób o b ie k ty w n y  w y ja śn ia ć  będzie z p u n k tu  
w idzen ia  zdobyczy n a u k i w spółczesne j 
szkody w y n ik a ją c e  z n ie w ła śc iw ych  m etod 
ta k  d la  zd ro w ia  ja k  rów n ież  d la  c a ło 
k s z ta łtu  g ospoda rk i cz łow ieka .

Na treść p ierw szego zeszytu  s k ła d a ją  
się: S łow o w stępne od re d a k c ji,  a r ty k u ły  
pp. P ro f. D ra  St. M ik laszew sk iego , A . W o - 
dz iczk i, D ob row o lsk iego , M oczarsk iego , N i-  
k lew sk iego , d ra  J . M orzyck ie g o , sen. St. 
K oz łow sk iego . K r ó tk i  p rzeg ląd  lite ra tu ry  
i k ro n ik a . A bonam en t roczny  z ł 15,— ,

POD PRĘGIERZ
P O Ł A W I A C Z E  N I E M I E C K I C H  N A Z W I S K

U  zachodniego sąsiada rozpoczą ł  się od 
pewnego czasu w śród  tak  zwanych  uczo
nych n iem ieck ich  żyw y  ruch  w  k ie run ku  
udowodn ien ia ,  że te ry to r iu m  naszego P a ń 
stwa, co n a jm n ie j  od X I I I  w ieku , zasiedlone  
b y ło  gęsto ludnośc ią  germańskiego pocho
dzenia. Pon ieważ jes t  to d la  n ich  dość k ł o 
p o t l iw a  sprawa, gdyż  stan fak tyczny ,  ja k  
w y k a z u ją  ź ród ła  h is toryczne, nie odpow iada  
postaw ionemu założeniu , c h w y ta ją  się p rz e 
to sposobów w yp róbow anych  ju ż  daw n ie j  
przez swoich godnych  p rzodków , a w ięc:  
p rze k rę ca ją  treść teks tów  ź ród łow ych ,  p rz e 
m i lcza ją  p rawdę, fa łszu ją ,  opuszczają n ie 
wygodne d la  siebie rzeczy, u żyw a ją  p o d 

stępu.
Sztaby p a r ty jn e  w  m yś l  wskazań B e r 

l in a  i  w ed ług  ściśle ok reś lonych  p lanów

w yznacza ją  roz rzuconym  po ca łe j  Polsce  
dz ia łaczom zagadnienia  do przepracowania ,  
a c i ob iegają arch iwa, u rzędy  para f ia lne ,  
w p ra w ia ją  w  ruch  lu p y ,  apa ra ty  fo to g ra 
ficzne, syp ią  p ien iędzm i gdzie  potrzeba i  w  
rezu ltac ie  p ro d u k u ją  „ d z ie ła  naukow e“  
o z gó ry  przesądzonych w yn ikach .

W iadomo, że znaczna część naszych ak t  
średn iow iecznych  pisana b y ła  przez s k r y 
bów obcego pochodzenia , często n iem ieck ich  
mnichów, a w  czasach zaborczych przez  
p ru sk ich  u rzędn ików . C i oczywiśc ie tak  p o 
p rze k rę ca l i  w  dokumentach  zasłyszane p o l 
skie  im iona  i nazwiska, że g dy  je  k toś  czyta,  
mimo w o l i  p rze ksz ta łca ją  się one w  szwar-  
got. N ic  dz iwnego: zamiast M ieszko  p isa l i  
M is icho , zamiast R ac ław  —  R etz la f f ,  
K ie lc z  f ig u ru je  ja k o  Ke lch ,  M szczu j  —  
M izsu i,  Sambor  —  Schambor lub  Tscham -
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mer, W a s y l  —  W ayse l,  Brzuchacz  —  B ru -  
chaz, późn ie j  B rauch itsch, P r z y iy c z  —  P r i t -  
t i tz  —  P re tw i tz  i td .  U  jednego z au torów,  
k tó ry  pisze o d ru g ie j  k o lo n iz a c j i  n iem iec
k ie j  u> obszarze nadnoteck im , Tomasz So
b ie ra j  p rze m ie n i ł  się w  ja k iś  magiczny spo 
sób w  Thomasa Z ibe n e ya ,  J u re k  K m io te k  
prezentu je się ja ko  Jo rgen  Km m oedeck  
i K m ock ,  Jakó b  C ebrzyk,  ja k o  Jakob  Zie-  
herick, Kosa  —  Kosse, K ępa  —  Kempe itd .  
In n y  znowu autor,  rob iąc  w ykaz  bauerów  
niemieckich w  W ie lkopo lsce  w  X V I I I  w., 
na l iczy ł  ich okrąg ło  700 sztuk. Zęby up o 
zorować ob iek tyw izm , pod od a w a ł p rz y  n ie 
k tó rych  nazw iskach uwag i , ,wohl P o le " ,  a lbo  
„ob P o le ? " .  M ia ł  w ięc w ą tp l iw o ść  co do  
ich ge rm ańsk ie j  p rzyna leżnośc i.  T ak ich  
m oh l-P o laków  n a l ic z y ł  łaskaw ie  m iędzy  
samymi so ł tysam i 12: Tomasza M ierzwę,  
A n drze ja  Grzbie ta ,  Łukasza  W ardońsk iego,  
M ie jsk iego, Grzesińsk iego itd .

N ie k tó rz y  z tych  ku l tu r t re g e ró w ,  zabie- 
ra iąc się do p isan ia  m on o g ra f i i  po lsk ich  
miejscowości,  z gó ry  sobie postanaw ia ją  
Pomijanie  p o lsk ich  im ion  i  nazwisk, żeby 
Przez wyszczególn ianie  samych N iemców,  
nabrać po p ros tu  czy te ln ik ó w  na kaw a ł  
1 u tw ie rdz ić  w  n ich  p rzekonanie ,  że m ie j 
scowość dana m ia ła  cha rak te r  czysto n ie 
miecki ( re in  deu tsch j,  p rz y  czym w  tabe l
kach s ta tys tycznych  pod a ją  fa łszywe in fo r 
macje. Zęby zaś pomnożyć  l iczbę Niemców,  
zal icza ją  w szys tk ich  n o to rycznych  H o le n 
drów  do narodowośc i n iem ieck ie j .  T ak  sfa
b ryko w a ł  pewien N iem iec h is to r ię  jednego  
z miasteczek w ie lk o p o ls k ic h  i  jego oko l icy .

Celem wzbudzenia  w iększe j  w ia rygodno -  
sci do tego rod za ju  m onogra f i i ,  s ta ra ją  się 
°głaszać zestawione przez siebie w iadom o-  
SCI r °w n ież  w  ję z y k u  po lsk im .  P rzem yca ją

je  w  ten sposób, że u p a t ru ją  na au tora  k o 
goś z P o la kó w  i  podsuw a ją  mu odpow iedn i  
m ate r ia ł .  Tak iem u  p rz y p a d k o w i  u leg ł p o 
czc iw y  nauczyc ie l w  je d n ym  z miasteczek  
w schodn ie j W ie lk o p o ls k i ,  p isząc monografię  
tego miasteczka.

Do czegóż s łużą im  tego rod za ju  w y 

kazy  nazw isk?
Otóż jeże l i  do ja k ie jś  p o ls k ie j  ws i za

b łą k a ł  się N iem iec i  tam się os ied l i ł ,  to już  
tę wieś uważa się za k o lon izacy jną ,  n ieza
leżnie  od i lośc i  zam ieszku jących  ją  P o la 
ków. W s i  tak ie  umieszcza się na o d p ow ied 
n io  spreparow anych  mapach, s łużących  do 
u ż y tk u  wewnętrznego i  na eksport  do A n 
g l i i ,  F ra n c j i  i A m e ry k i ,  a nazwy da je  im  
się W brzm ien iu  n iem ieck im . N a  tak ich  m a
pach aż się ro i  od teu tońsk ich  nazw, z w ła 
szcza na tych  terenach, k tó re  by się chętnie  
w gran icach swych w id z ia ło .  A  że, ja k  w ia 
domo, p o l i t y c y  zagran iczn i w  dz iedz in ie  
geogra f i i  i  h is to r i i  są n o to ry c z n y m i ig n o 
ran tam i,  propaganda i  p e r f id ia  germańska  
nieraz odnosi sukcesy. W  ten sposób p r z y 
go tow u je  się rew iz ję  granic .

W  przew ażne j m ierze rob ią  to p o to m k o 
w ie  osadzonych przez sz lachtę po lską  lub  
przez starego F ry c a  ubogich obieżysasów  
w ir tenbersk ich ,  o ldenbu rsk ich  czy innych .  
B iedacy  ci, pod tuczyw szy  się u nas godnie,  
zaczyna ją  ob jaw iać  tęsknotę  za V a te r lä n 
dern i  na rodow i,  k tó r y  ich p rzyg a rn ą ł ,  wsze l
k im i  sposobami szkodzić . Żaden szanu jący  
się gospodarz nie może ścierpieć, żeby p r z y 
ję c i  przezeń goście, choćby ich p o d e jm o w a ł  
i to le ro w a ł  nie w iem ja k  d ługo, w  jego d o 
mu b ro i l i  i n ies fo rn ie  się zachow yw a l i .  T o 
też nie pozostanie nam chyba n ic  w ięcej,  
j a k  zrob ić  z n im i  k iedyś  k r ó t k i  i bolesny  
d la  n ich  porachunek. K r .

B ib lio g ra fia  reg io nu  z a  styczeń, lu ty 19 39 .
. B a u m g a r t  Jan: A rch iw um  książąt S u lkow skich w  Poznańskim Tow arzystw ie  P rzy jac ió ł Nauk. [Po- 

ań 1938|. s. 79—87. Nadb.: Sprawozd. Pozn. T. P. N. 1938, n r 2. 
y r  t  e k G abrie l: H is to ria  polskiego ruchu naukowo-przyrodniczego ze szczególnym uwzględnieniem

^ ^ e^k°P°^sce w czasach zaborczych ^ 1793— 1918^- [Poznań 1938]. s. 101— 107. Nadb.: Spr. P, T.

w k m a r z y ń s k i  G w ido: Sarkofagi po lskie  X IV  w ieku  ¿'Bolesława Chrobrego w R °z®a^ u* ^
e W rocław iu  i  W ładysława Ł ok ie tka  w  K ra kow ie ^ . [Poznań 1938], s. 93—98. Nadb.: Spr. P. T. P. N. 1938, n r 2. 

w T  Ć w i r k o - G o d y c k i  M icha ł, W r z o s e k  Adam: G rzechotki z grobów cmentarzyska łużyckiego 
Łaskach, w pow. kępińskim . Warszawa 1938. T . N. W . s. 171—254. Odb.: Ś w iatow id 1936 37, t. 17.

Roman Dm owski 1864— 1939, Życiorys, wspom nienia, zb ió r fo to g ra fij. Poznań 1939. s. 93.
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1848—18». Poznań 1938.

zanieczyszczeniu Strugi 

8 . Odb.:

F e 1 c z a k Jan: Nastroje W ie lko p o lsk i wobec rew o luc ji w ęgierskie j w  roku 
Tow . M iłośn. H ist. w  Poznaniu, s. 13. Odb.: Roczn. H ist. T. 14.

G a b a ń s k i Józef, K  u 1 m a t y c k i W łodzim ierz, M i c h a l s k i  K aro l: O 
G rodziskie j pod Grodziskiem  i Kamieńcem.. Warszawa 1938, s. 17.

H a h n W ik to r: P rzyczynki do życia i twórczości Edmunda S. Naganowskiego. Gostyń 1938 
K ron ika  Gostyńska.

H e n s e l  W ito ld : Zagadnienie początków  Poznania i kwestia  jego stołecznego charakteru w św ietle 
w yn ików  prac w ykopa liskow ych na O strow ie Tumskim . [Poznali] 1938. s. 32. Odb.: K rom ka m. Poznania 
R. 1938 n r 4.

( J a k ó b c z y k  W ito ld :) M a te ria ły  do dzie jów  op iek i nad w łościanam i w W ie lkopolsce. [Poznań 19381 - 
s. 14—22. Nadb.: Roczn. H is t. 1938, t. 14.

Ja rm ark i w e łny  w  Poznaniu. Poznań 1939. M ie jsk i Urząd Targów Poznańskich, s. 31.
11 listopada 1918 w Poznaniu. Obchód X X -lec ia . Poznań 1938. W yd. K o ła  Harc. w Poznaniu, s. 20. 
Jednodniówka wydana z okazji o tw arcia  W ystaw y Pamiątek 10 Pułku Strzelców  W ie lkopo lsk ich  

/ 6 8  p p . \  w  Muzeum W ojskow ym  w Poznaniu dnia 26 grudnia 1938 > 15-let. rocznicy założenia K o ła  Po
wstańców 10 P ułku S trze lców  W ie lkop . Poznań 1938. (Koło Powstańców 10 P ułku Strzelców  W lk p .j. s. 20.

K a c z m a r e k  Czesław: Pom niki i zabytk i p rzyrody pow iatu gostyńskiego. Gostyń 1938. s. 20, tab l. IV . 
Odb.: K ron ika  Gostyńska. , , . 4 .. D , , . . ~ x .

i/  n j 7 : n M  K arol- Działalność P. O. W . w Poznaniu. P rzyczynek do h is to rii Polskie j Organizacji 
W o jskow e" Zaboru Pruskiego w latach 1918/19. Warszawa 1939. Inst. J. Piłsudskiego Poświęcony Badaniu Na)- 
nowszej H is t. Po lsk i, s. 238.

K i p a  E m il: Z pobytu Napoleona w  Poznaniu w  r. 1806. Poznań 1938. Tow . M iłośn. H ist. w  Poznaniu, 
s. 10. Odb.: Roczn. H is t., t. 14.

K i s i e l e w s k i  Józef: Ziem ia gromadzi prochy. [Poznań 1939], Księg. Św. W ojciecha, s. 507.
K  1 i  n k o w s k  i Edmund: P rzyczynki do dzie jów  kościańskiego Bractwa Kurkowego oko ło  1800 r.

Kościan 19 . e r  o w s k J Stanisi aw: Badania nazw topograficznych starej W ie lko p o lsk i. T. 8 . A . N ie istn ie jące 
m iejscowości w ie lkopo lsk ie . B. Uzupełnienie poprzednich tom ow. Poznali 1939. s IX , 246.

t k .. A r, r„omrr1' Magdeburg i Poznań. Założenie arcybiskupstwa magdeburskiego i  biskupstwa na tle 
w s c h o L te i^ o lR y k i m U y jn e rO tto n ^ W ie lk ie g o . Poznań 1938. io w .  M iłośn. H is t. w Poznaniu, s. 54. Odb. Roczn.

H,St ' M a r i n i e  W ito ld , M a i k  Stefan: Stan leczn ictw a robo tn ików  ro lnych w  m ajątkach ziemskich w o je 
w ództw  zachodnich Poznań 1938. B iuro Ekon. Izb i Organizacy, oraz Przem. R oln. W o,ew. Pozn. , Pom.

W POZManteUriaSł y 3do h is to r ii Powstania W ie lkopo lsk iego 1918/19 Prace zebrane i przygotowane do druku  przez 
Tadeusza Jabłońskiego. Zesz. 1. Poznań 1938. D. O. K . V II. s_193, mapa 1, a • •

M u s i e l a k  A n to n i: Z b ió r przepisów  o adm in istracj Poznańskiego Samorządu W o,ewódzkiego. Cz. 2. 
Finanse. Przepisy dotacyjne i podatkowe. Poznań 1939. s. 111.

N o w  a c z y ń s k i A do lf: Poznaj Poznań 1939. N akł. D ruk. Polska, s. 304.
Organizacja lecznictw a Ubezpieczalni Społecznej w Poznaniu. Poznań 1938. s. 120.
S o ł  t  y  s i  ń s k  i  Józef: C h a ra k te ry s ty k a  państwowego stada ogierów w  S ierakow ie. Poznań 1938. s. 123. 

Roczn. Nauk Roln. i  Lcśn. Dodatek do t. 45. . . . , 7

Spis członków  W ie lkopo lsk iego Zw iązku Ziem ian z dołączeniem podzia łu  na ko ła , Składu Zarządu 
i  S tatutu Zw iązku. Stan z dnia 15 listopada 1938. Poznań 1938. D ruk Dziennika Poznańskiego, s. 62.

Spis leka rzy członków  W lkp . Zw iązku Lekarzy. ¿Okręg W ie lko p o lsk i Zw iązku Lekarzy Państwa P o l
skiego'». Poznań [19371. W lkp . Zw iązek Lekarzy, s. 31. ...................

S p raw ozdan ie  W ie lkopo lsk iego Towarzystwa K ó łe k  Rolniczych za rok  1937/38. Poznań 1938. D ruk. 
Dziennika Poznańskiego, s. 146. . i« m

Sprawozdanie Zarządu stół. miasta Poznania za czas od 1 kw ie tn ia  1937 do 31 marca 1938. Poznań 1938.

Zarządy M ie js k L  -  ,  n a w o ie n ie m  ią k  to r to w y c h  w  W ie lk o p o ls c e . W a rsza w a  1938.

DrUk W i l e "  i  e w  f i  z°o w  a M aria : In fan tka  spod smutnej gwiazdy. [K ró iew na Zofia  Jagie llonka w  Po
znaniu] Poznań 1939 D ruk  D zienn ika  Poznańskiego, s. 12. (O db , Dziennika Poznańskiego 1939, n r 5).

, S o ś ^ ! ^ ^ ^  .p̂ i x̂ k»*s“  “  p7twy
sku łu fy c k im

CZASOPISM A NOW E: , . . . r  , , . . , .
B io log ia  a życie. W yd. Towarzystwa K rzew ien ia  Zasad Życia i Gospodarki zgodnie

R. 1: 1939, zesz. 1.

; Przyrodą. Poznań.

Nasza N iedziela. Ilustrow any dw utygodnik be le trys tyczno-rozryw kow y. Poznań. R 1: 1939 n r 1 -3 .
w  a i  ’ n L rz n p  Dwum iesięcznik poświęcony sprawom o p iek i społecznej. Organ urzędowy W y W iadom ości społeczne, uwumiesięę.z.inn. v '  . 1 p ń r i . 1 9 3 9 . n r 1.

w ykazie, umieszczonym w 1 nrze „P rzeglądu W ie lk o p o ls k ie g o .

,,Tęcza", Ilus trow any m iesięcznik R. 13. 1939, n r 1 • Zestaw iła: Janina Baumgartowa.
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W I T O L D  J A K Ó B C Z Y K

PATRON JACKOWSKI
P O Z N A Ń  1938

S k ła d  g łó w n y  w  K s ię g a rn i J. Jachow sk ie g o  w  P oznaniu . —  S tr. 334 +  11 ilu s tr . 

1. Młode lata; 2. Początki pracy publicznej; 3. Po powstaniu; 4. Publicystyka; 
5. Początki Patronatu; 6. Patron i kółka włościańskie; 7. W  latach przesileń; 
8. Wieczysty Patron; 9. Praca kółek włościańskich; 10. Dole i niedole przodo

wnictwa; l i .  Ostatnie lata. 12. Zakończenie.
D o d a tk i ź ró d ło w e , It in e ra r iu m  P a trona , s k o ro w id z  osób, 
m apa rozm ieszczen ia  k ó łe k  w ło ś c ia ń s k ic h  w  1900 ro ku .

C e n a  10 zł. Dla abonentów Przeglqdu Wielkopolskiego 5 zł.

SZLAKIEM WIEKÓW
Ź r ó d ł a  d o  n a u k i  d z i e j ó w  P o l s k i  
n a  i l e r e g i o n a l i z m u  w i e l k o p o l s k i e g o
W ydaw n ic tw o  O gn iska  m etodycznego h is to rii w Poznaniu. — N akład 
O k rę g o w e j B ib lio tek i Pedagogicznej Kuratorium  O kręg u  Szkolnego 
Poznańskiego. -  Poznań 1 937 . -  S tr. 2 6 4 , ryc in  83. -  C ena wraz 
ze znaczkiem  na Towarzystwo Popierania Budowy Publicznych Szkół 

Powszechnych z ł 3,10.
Do nabycia we wszystkich księgarniach w zg l.w  A d m in is trac ji Dziennika 
U rzędow ego  K. O . S. P. w Poznaniu, u lica  Tow arow a 23 za uprzednim  
przekazaniem  należności na konto P. K. O . N r 208  850.

KRONIKA M IA STA  POZNANIA
H U iiiiiiiiiiiiiiiiiiu iiu iiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiim u itiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiitiiiiiin iiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

k w a r t a l n i k  p o ś w i ę c o n y  s p r a w o m  k u l t u r a l n y m

S T O Ł E C Z N E G O  M IA S T A  P O Z N A N IA  

O rg a n  T o w a rzy s tw a  M iło ś n ik ó w  P o zn a n ia
R E D A K T O R :  Z Y G M U N T  Z A L E S K I
SEKRETARZ REDAKCJI: DR BRONISŁAW WIETRZYCHOWSKI

n a k ł a d e m  z a r z ą d u  s t o ł e c z n e g o  m i a s t a  p o z n a n i a
A B O N A M E N T  R O C Z N Y  W Y N O S I  8 ZŁ
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Pułkownik Niegolewski — na p isa ł A . M . S k a łk o w s k i . • • • •
Kościuszko w świetle nowszych badań — nap isa ł A . M . S ka łko w s  i 
J. H. Dąbrowski przed wyprawą do Wielkopolski — nap isa ł A . 2 5Q
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Gen. Józef Wielhorski — nap isa ł Ju liu sz  W illa u m e  
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Ja n in a  M uszyńska  .................................. ' ’ .................................. .....  ln ’_
Patron Jackowski — na p isa ł W ito ld  J a k ó b c z y k ..................................  ’__
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